
Nr. 37. We: Lwowie Pfąlek daij. 27 Stycznia 1899 r. Bok TYKTI.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Ki m u A d m in is tra c ji , D zienn ika P o lsk ie g o ', filay 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ien n ik ó w  Ludwika 
PI oh n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Ha&senstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. bchalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
nie de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i .nne prywatne 
komHnikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Droone ogłoszenia 1 ’/, centa, od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ck od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 13 zł. — półroczni? 9. zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za prz«yłkc do 
domn dopłaca się 20 cL miesięcznie.

‘L przesyłką pocztową w państwie anstijackiem, roczni., 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
5t marek — kwartalnie 12 marek oO fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 00 
franków' — kwartalnie 20 franków.

Kinro R edakcji .Dzienniki Polskiego*, plac Maijacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

F .ę k o p łsó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer ,Dzwnnka Połeklego“ kosztuje 6  ct.

Nowy metropolita lwowski.
Lwów 26 stycznia.

W czoraj, j a i  już doniósł nam  telegram , 
odbył się w W iedniu proces kanoniczny in for­
m acyjny nowego gr. kat. arcybiskupa lwowskie­
go ks. Ju ljana Kuiłov skiego, a za kilka dni 
now y książę ruskiej Cerkwi i Kościoła katoli­
ckiego przybędzie do L ^ c w a , aby objąć tządy 
arehidjecezji lwowskiej. S ław a kapłana niezwy­
kłych cnót i wielkiej w iary, sław a człowieka 
znakom itych przym iotów , poprzedza nowego 
m etro p o litę , to też nom inacja ta  radosnem  
echem  odL ta się w całym kraju , a z praw dzi­
w ym  entuzjazm em  pow itało ją  duchow ieństw o 
rnskie, którego szczerą miłość potrafił sobie 
zaskarbić ks. Kuiłowski, spraw ując rządy dje- 
cezji stanisławowskiej. Do Stanisław ow a, do- 
tycaczasowej rezydencji ks. m etropolity, napły­
nęło ze wszystkich stron  m nóstw o telegram ów  
gratulacyjnych, a wszystkie telegram y od du­
chowieństwa ruskiego tchną prawdz*wem uw iel­
bieniem  dla tego księcia kościoła, który zajął 
dziś pierwsze miejsce w rzędzie biskupów  gr. k.

Ks. Ju ljan  Kuiłowski urodził Się w r. 1826 
w e wsi Koniuszkach królewskich, ja ro  syn m iej­
scowego grecko-katohckiego proboszcza. W  m ło­
dości, wiedziony szlachetnym popędem  serca, 
pełnego patrjo tyzm u, udał się w r. i8 4 8  na 
W ęgry, gdzie w stąpił do legionu pol-kiego i 
odbył karopanję węgiers ą r. 1848 — 1849. 
Z W ęgier, po upadku pow stania, em igrował do 
Turcji, zkąd następnie udał się do Francji. 
Podczas pobytu  w P aryża  pozostaw ał w sto­
sunkach z hotelem  L am bert. Pod  wpływem czy 
też za rad ą  jenerała  Bystizanowskiego, posta ­
nowił poświęcić się stanow i duchow nem u. W  tym 
celu w stąpił do kolegjum m isjonarskiego w P a­
ryżu, założonego przez ks. H ipolita Terleckiego, 
tw órcę ruskich „braci W oskresieńców*. Po 
otrzym aniu święceń kapłańskich, ks. Kuiłowski 
bawił przez czas pewien w Rzym ie W ówczas 
spotkał się ze swym towarzyszem  i przyjacie­
lem ks. H ipolitem  Terleckim , który Drzyjąl w 
r. 1872 w Kijowie praw osław ie. W  roku 1878 
bawił w łaśnie Hipolit Terlecki we Florencji, 
przez k tó rą  przejeżdżał wówczas do R zym u ks. 
biskup - 1 ufragan Kuiłowski. T utaj nastąpiło 
spotkanie się daw nych przyjaciół.

„Co się w mojern sercu działo — pisał ks. 
m etropolita Kuiłowski do OO. Zm artw ycb ostań ­
ców — dowiedziawszy się o jego przejściu na 
schizmę, Bogu tylko w iadom o; jak  rodzonego 
ojca bowiem  kochałem  go. W  r. 1878 jadąc 
do Rzymu z śp biskupem  Stupnickim , gdyśm y 
we Florencji sfanęh na kilkudniowy odpoczy­
nek, przyszedł do m nie Lenartow icz i pow ie­
dział mi, że jest tu  w San D onato u Demido- 
w a o. Terlecki. — .W ypada  ci być u niego*. 
Pojechałem  sam . N aturalnie, że przy pow itaniu 
popłakaliśm y się. P roponow ał m  m u, by ze 
m ną pojechał do R zym u, wszystko się n ap ra- 
wi, a p ite m  zabiorę go do Galicji. Nie dal się 
nakłonić. Terlecki był człowiekiem dobrego ser­
ca. Przed śm iercią, sądzę, m iał chwilę opam ię­
tania. Zarozum iałość i miłość w łasna zgu­
biły go*.

Po otrzym aniu rm nestji, wrócił ks. K ui- 
lowski do kraju , osiadł w djecezji przemyskiej 
i otrzym ał parochię grecko kąt. w  Ruskiem  
Siole. W  roku 1890 ks. Ju ljan  Kuiłowski zo­
stał arebipresbiterem  i sufraganem  biskupa 
przemyskiego, w roku 1891 otrzym ał biskup­
stw o stanisławowskie.

O dtąd aż do chwili obecnej, to  jest przez 
lat p raw ie ośm  spraw ow ał rządy djecezji s tan i­
sławowskiej. Spraw ow ał je  z calem poświęce­
niem  się dla dobra swych djecezjan, oraz z ży­
czliwością i względnością dla podw ładnego kleru.

Dziś obejm uje ster archidjecezji lwowskiej.

W yrażając naszą radość z pow odu tego, prze­
syłam y dostojnem u księciu Kościoła najserde­
czniejsze życzenia, aby Najwyższy pozwolił m u 
jeszcze długie la ta  spraw ow ać rządy, na poży­
tek cerkwi ruskiej, kościoła katolickiego i n a ro ­
du ruskiego. Mnohaja lita!

Rozmazanie u o l s M  Towarzystw.
WsprawL- rozwiązania dwóch polskich T o­

w arzystw  akademickich na uniwersytecie w ro­
cławskim, donoszą z W rocław ia :

,W e  w torek dnia 17 b. m. zawezwanemu 
przez siebie zarządow i Tow arzystw  .Goncordji* 
i .G órnoślązaków * oświadczył rek to r tutejszego 
uniw ersytetu ks dr. Kóoig, iż reskrypt m iniste- 
rjalny nakazał rozw iązanie obydwóch tych T o ­
w arzystw , oraz zabronił surow o założenia w 
przyszłości podobnego Tow arzystw a. N astępnie 
zawezwał rek to r zarząd do podpisania ośw iad­
czenia, iż przyjął to do wiadomości. Obojętnem  
jest. że rektor dodał, iż myśl rozwiązania T o ­
warzystw  nie wyszła z łona senatu, — senat, 
gdyby chciał, mógłby przeciwko reskryptow i 
zaoponować, — faktem  jest, że tego nie uczy­
nił i że nas rozwiązano.

.K ażdy zapyta natu ra ln ie  dla czego P Otóż 
dla tego, że uznane te Tow arzystw a jako pol­
skie W iadom o, że już w  roku 1886 zakazano 
Polakom akadem ikom  należeć do Tow arzystw  
polskich. „Goncordja* i Tow arzystw o „G órno­
ślązaków* nie uchodziły dotąd za Tow arzystw a 
polskie, tylko za naukowe. I Lakierni też były 
rzeczywiście. Odczyty naukow e, deklam acje pol­
skie, trochę śpiewu — czy to zbrodnie, dla k tó ­
rych się tow arzystw a rozw iązuje?

.Ż adnej winy z naszej strony, żadnej de­
m onstracji, żadnego zresztą przesłuchiw ania, ża­
dnego badania, nic — tylko .jesteście  T o w a­
rzystw em  polakiem — a więc nie wolno wam 
istnie?*.

Kongres prasy w Rzymie.
M iędzynarodowy zjazd przedstawicieli dzien­

n ikarstw a, jak już donosiliśm y, odbędzie się w 
r. b. w  stolicy państw a włoskiego. Dnia 18 bm . 
odbyło się ostateczne posiedzenie kom itetu  m ię­
dzynarodowego stowarzyszeń prasy w P aryżu , 
na k tórem  uchwalono rozpocząć obrady  k o n ­
gresu d. 5 kwietnia i ustanow iono porządek  
dz'enny tych obrad. W elług  otrzym anych przez 
nas inforaiacy, na porządek dzienny w ejdą na­
stępujące kwestje zaw odow e:

Uchwalenie wzoru m iędzynarodowego św ia­
dectw a tożsamości osoby dla członków stow a­
rzyszeń dziennikarskich, podróżujących zagra­
nicą. Referentem  tego w niosku będzie zasłużony 
dla spraw y zjazdów dziennikarskich p. W iktor 
T aunay.

U tw orzenie spraw ozdań perjudycznych dla 
u trzym ania ściślejszego związku między B iurem  
centralnem  i pojedyńczem i stow arzyszeniam i. 
R eferent — A lbert Bataille.

Porów nanie praw odaw stw a prasow ego w 
różnych krajach. R eferenci: pp. A lonso de Be- 
raza, A lbert O sterrietb  i Bataille.

P raw o własności artystycznej w stosunku 
do prasy. Praw o własności rysow ników  dzien­
nikarskich do ich rysunków . R eferen t — p. Mo- 
rel-Retz.

Zniżenie opłat pocztowych od dzienników 
wysyłanych zagran icę. R eferenci: pp. Torelli — 
Viollier i Berger.

O pracow anie kodeksu m iędzynarodow ego 
skróceń telegraficznych dla użyU u dziennikar­
stw a. R eferent p. Torelli-FtolIIer.

Stosunek dziennikarzy do dzienników w e­
dług praw odaw stw  różnych krajów . R eferen t 
M. A. Sallćs.

Spraw ozdanie z działalności m iędzynarodo­

wego sądu rozjemczego, ustanow ionego n? kon­
gresie lizbońskim. R eferent p. Torelii-ViolIier.

Spraw ozdanie z nowych konwencyj między­
narodow ych, zniżających taryfy depesz dzienni­
karskich, wysyłanych z jednego kraju  do d ru ­
giego. R eferent p. de Beraza.

Działalność b iu ra  m iędzynarodow ego ko­
respondentów . Referent M. Janzen.

Z powyższego wyliczenia spraw , stojących 
na porządku dziennym kongresu rzymskiego 
widać, jak  racjonalnie pojm uje swe zadania m ię­
dzynarodow y Związek stow arzyszeń dziennikar­
skich, Istotnie, tylko drogą wykluczenia t  roż- 
praw  wszystkiego, co b e z p o ś r e d n i o  fachu 
dziennikarskiego nie dotyczy, Związek może się 
spodz.ewac, że jego działalność znajdzie pow sze­
chne uznanie i da pożądane wyniki.

Rosyjski Salomon.
Petersburg 16 stycznia.

Nadzwyczaj ciekawa spraw a zajm uje obe­
cnie nietylso tutejszy, ale cały rosyjski św iat 
prawniczy, tern więcej, że cala b istorja pachnie 
.nihilizm em , donusem  i żandarm am i*, a m im o 
to dostała się przecież do wiadom ości publi­
cznej.

B ohateram i tej spraw y są, nauczyciel w o- 
roneskiej szkoły technicznej przy kolei żelaznej, 
dyrektor tej szkoły i w oroneski sędzia pokoju. 
Rzecz się tak m ia ła :

Jakoś we wrześniu, czy w październiku 
ubiegłego reku  aresztow ali żandarm i w W oro­
neżu wyżej wymienionego nauczyciela, „FrZPZ 
pom yłkę*, a właściwie na podstaw ie donosu 
ponoś, jak  mówią, paaa  dyrektora, jako podej­
rzanego o polityczną niebłagonadioinost’. N au­
czyciel, nawiasem  m ówiąc, w ierny czciciel b a- 
tiuszki-cara, wyszedł z tej całej spraw y z żan­
darm am i obronna ręką, a m inister oświaty Bo- 
golepow przyjął go z pow rotem  do służby.

Nauczyciel, wyrwawszy się na  wolność, nie 
miał nic pilniejszego do roboty, jak zaskarżyć 
dyrektora szkoły technicznej o oszczerstwo, p o ­
nieważ ten ostatni, dowiedziawszy się o areszto­
w aniu nauczyciela, zwołał cały personal n au ­
czycieli i uczniów i wygłosi! mowę, w której 
rzucił na aresztow anego pizeKleństwo, nazyw ał 
go łajdakiem , bezbożnikiem, krzywop zy3ięz- 
cą itd.

Sędzia pokoju m. W oroneża wydal n a s tę ­
pujący, iście Salomonowy wyrok.

Zważywszy, że faktu tego, iż niekorzystnie 
odezwał się o nauczycielu, dyrektor nie zaprzecza, 
ale, że swe przem ówienie wygłosił ped  w raże­
niem  aresztow ania nauczyciela przez żan d ar­
mów,

zważywszy, że jednocześnie z tern, wobec 
swego aresztow ania, oskarżyciel nie m iał legal­
nych podstaw  do oskarżania kogokolwiek o 
oszczerstwu,

przeto uznaj i się dyrek tora szkoły techni­
cznej woDec sądu za uspraw iedliw ionego, a sa­
m o oskarżenie za niesum ienne!

Salom on zapraw dę nie powstydziłby się te­
go w yroku!

A więc pan  sędzia, nie zaprzeczając sam e­
m u i przez świadków stw ierdzonem u faktowi 
podania w pogrrdę  publiczną przez dyrektora 
m oralnej godności nauczyciela, jako obyw atela 
i pedagoga, i to wobec licznego i naum yślnie 
w tym celu zwołanego zebrania profesorów  i 
uczniów -podrostków —tych sam ych uczniów, k tó ­
rzy na  mocy wym agań dyscypliny szkolnej obo­
wiązani są  do szczególnego szacunku dla swych 
nauczycieli — pan sędzia więc uważa, że zw ró­
cenie się poarzywdzonego do sądu po spraw ie­
dliwość je s t w prost niesum iennem ! ,  Oczy wiś ńe 
— opiewa w yrok — dyrektor P. wygłosi! je 
(t. j. oszczerstwo) pod wrażeniem  aresztow ania 
nauczyciela D. przez żand irm ów .

To ..wrażenie* — zdaniem sędziego — w y­
starcza zupełnie, aby podać na hańbę i pośm ie­
wisko dobre imię i cześć p. D.

K orzystając ze wszystkich praw  obyw atel- 
szich , uw olniony przez odnośną władzę rzą­
dow ą od jakiegokolwiekbądź prześladow ania i 
pozostaw iony nadal na służbie w departam encie 
o św iay , nauczyciel D. znajduje się jednak na 
mocy tego w yroku, jakby wyjęty z pod p ra w a ! 
W obec swego aresztow ania nie miał legalnych 
podstaw  do oskarżania dyrek tora P . o oszczer­
stwo!* — i na tej podstaw ia uznany został za 
niesum iennego oskarżyciela.

Gdzież w takim  razie pojęcie o legalności? 
Czyż proste badanie lub ślsdztwo staw ia kogoś 
po za obrębsm  praw a, skoro badani., i 
śledztwo m ogą doprow adzić do w prost prze­
ciwnych rezultatów  i podejrzany okaże się czy­
stym jak łza?  Wszr-jtuśm się zdaje, że nie, jak 
widzicie jtd n ak , w Rosji dzieją si> rzeczy, prze­
chodzące sw ą nadzwyczajnością wszystko, rze­
czy, o których m ożna powiedzieć: tego jeszcze 
m e było! N.

Nowy proces.
Faryż 22 stycznia

W oczekiwaniu procesu wdowy po H en- 
rym  przeciwko Reinachowi o oszczerstwo P ary- 
żanie śledzą teraz bieg nowego proce bu, który 
wywołał ożywioną polemikę nietylko w prasie, 
ale wszędzie, gdzie tylko o nim  m ow a. Jeden 
z pierwszorzędnych djalektyków, U rban  Gohier, 
w ydał niedaw no — tuż przed now ym  rokiem  — 
niewielki szkic za ty tu łow any : .A rm ja  przeciwko 
narodow i*. Już sam  tytuł mówi dostatecznie o 
treści tej pracy, k tó ra  jest prostym  pam  fletem 
na wojskowość. Na interpelację z tego pow odu 
odpowiedział rząd wytoczeniem autorow i procesu.

Niechaj tylko którego z pisarzy, znajdują­
cego się pod sztandarem  syndykatu dreyfusow - 
skiego, spotka tego rodzaju nieprzyjem ność, n a ­
tychm iast wszyscy jego w spółbracia zaczynają 
jednocześnie wrzeszczeć o spraw iedliw ość w imię 
wolnej myśli, wolności słowa, wolności prasy 
itd. itd. Siuwo .w olność* przestaje być ab ­
strakcją w takich razach, co, rozum ie się b a r­
dzo szkodliwie wpływa na przebieg sprawy . P o ­
dobnie, jak proces Zoli i proces G ohiera budzi 
ogólne zajęcie szczególnie wobsc tego, iż Gohier 
m a zam iar wezwać w charakterze św iadków  
m nóstw o osób. zajm ujących w ybitne stanow iska, 
między innem i i prezydenta rzeczypospolitej.

P rzypatru jąc się wszystkiemu, co się tu  do­
koła dzieje, m im owóli przychodzi człowiek do 
przekonania, że we Francji panuje  m oralna a- 
narchja, że przestajem y odróżniać b iałe od czar­
nego, że żywioły, stanow iące naród  francuski, 
rozpadają się.

Z achow ar.e się paryskiej rady  m unicypal­
nej idustru je doskonale powyższe słow a: rząd
zajęty jest procesem  G ołiera , uw aża jego pam - 
flet za oszczerstwo, rzucone nietylko na kastę 
wojskową, ale na całą F rancję, k tó ra  dotych­
czas dum na b y 'a  ze swojej arm ji... I cóż, jak 
myślicie, roDi rada  m unicypalna? Oto nie n a ­
m yślając się długo, postanaw ia skupić wszystkie 
egzem plarze pam tietu G ohiera i rozdziela je  mię­
dzy bibljoteki publiczne. P.

Listy z kraju.
Brzożany 20 stycznia. (Poświęcenie ko­

ścioła) W  roku zeszłym w ybudow any zoRal 
now y kościół w M ia ty n ie . Poświęcenie jego  
odbyło się dnia 12 bm . W  pięknej tej u roczy ­
stości wzięli udział pp. St. Gfąbińicjr, k tórzy 
um yślnie na tę  uroczystość przybyli ze Lw ow a, 
m arszałek pow iatu p. Traczew ski, starosta b rze- 
źański p. Orohkiewicz, pp. J£ Krasuccy ze 
Lwowa, p. J. Krasucki, dzierżawca Eifiatyna, 
oraz liczna rzesza w ^ścian  z L uaty n a  i wsi

sąsiednich. Cerem onji poświęcenia dokoiif. 
w asystencji duchow ieństw a dziekan z Kozłoi c 
ks. kanonik N euburg, który po poświęceniu 
przem ówi- do zebranych podnosząc znaczenie 
tego nowego Domu Bożego i dziękując wszyst­
kim, którzy do budow y św iątyni się przyczy­
nili; w końcu udzielił zebranym  błogosławień­
stw a. N astępnie w ysłuchano pierwszej w no­
wym kościele mszy św. i na tern uroczystość 
się zakończyła.

Po mszy św. pp. Giąbińscy wraz z p. Kr_ 
suckim podejm owali serdecznie zaproszonych 
gości, przyczem wzniesiono kilka podnioalych 
toastów .

Jai 08ław  24 stycznia. (Wieceorek styoJrtio- 
v,iy) Ku czci bohaterów  pow stania z r. 1863 
odbył się w Jarosław iu w niedzielę d. 22 b. m. 
uroczysty w ieizorek, urządzony przez stow arzy- 
rzyszenie mieszczan chrześcijańskich „Gwiazda*. 
W ieczorek zagaił słowem w stępnem  p. pro t. B. 
Chór stowarzyszenia pod kierow nictw em  p. S. 
odśpiewał kilka pieśni patriotycznych, a pano­
wie W. i K. wygłosili deklam acje. Na zakoń­
czenia zaś, odegrali am atorow ie stowarzyszenia 
sztuczkę: .O fiara  za ojczyznę*, obrazek sceni­
czny z r. 1831. Zgrom adzenie było bardzo li­
czne, nastró j zaś wieczorku nader pow ażny.

A . K .

Jak gra Paderewski?
O sposobie gry Paderew skiego, który w y­

stąpił teraz  kilka razy w W a-szaw ie, opow iada 
Bolesław P rus w swojej kronice tygodniow ej:

Nie będę łudził was ogrom em  moich m u­
zycznych poglądów na  grę Paderew skiego, ale 
opowiem  to, co w niej mógł zauważyć Każuy 
profan. Muszę dodać, że los był dla m nie dość 
przychylny: umieścił m ię bowiem w sąsiedztwie 
pewnej dam y, k tóra, zanim  zrobiła to , co ko­
bieta może zrobić najlepszego w życiu, zanim 
wyszła za m^ż — uczyła się na fortepianistkę 
i tym  sposobem  nietylko poznała m nóstw o m u­
zycznych utw orów , ale jeszcze rozm aite arty sty ­
czne tajem nice.

Otóż ta  dam a była niby term om etrem  m u ­
zycznym. Słuchając gry Paderew skiego, p a trzy ­
łem na nią i widziałem, jak  na jej ruchliwej 
fizjognomji m alowały się kolejno: podziw, ra ­
dość, sm utek, zachwy'.. W  wielu miejscach, na 
które  ja  nie zwróciłbym  uwag., dam a wznosiła 
źrenice ku niebu, albo opuszczała powieki Jku 
ziemi. N.eMedy zaś szep ta ła :

— Jakie to  rozum ne!... Cc on z tego rob i! ..
Oczywiście Paderew ski w sferze muzyki 

m usiał porobić jakieś now e odkrycia, k tóre  w y­
w ołują podziw i zadowolenie znawców.

No, ale cały św iat nie składa się ze znaw ­
ców. Takich jest jeden na sto tysięcy w społe­
czeństwie... A my, reszta, którzy zdobyliśmy 
szturm em  salę koncertow ą, m y co m am y?...

Zaraz powiem.
Przedewszystkiem  gra fortepianow a wogóle 

przypom ina bębnienie palcem  w szybę: praw ie 
zawsze słychać w niej nderzen.a pojedynczych 
klawiszy. U Paderewskiego zaś owe pojedyncze 
pukania zlewają się v. tony ciągle, jak  na skrzyp­
cach, lub na organach.

T ę um iejętność, czy zręczność, posirda nie­
tylko Paderew ski; w każdym jednak  razie po­
siada ją  w wysokim stopniu i bodaj czy m e tę 
właśnie sztukę nazyw ają .palcow aniem *, k tóre  
tak zachwyca płeć piękną.

Pow tóre — naw et taki, jakim  ja  jesiem  
profan, mógł zauważyć, ż t  Paderew ski jedeL i 
ten sam ton może w ydobywać cicno, głośno, 
jeszcze ciszej, jeszcze głośniej i t. d. Jest. więc 
podobny do rysow nika, który tym  sam ym  ołów ­
kiem  rob. cienkie, cieniutkie grube i bardzo g ru ­
be kreski. Inni także to um ieją. Aie zdaje się, 
żeow e fortepianow e „kreski* Paderew skiego, są

(»)
A n t o n  I We  r y t u  s.

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(Ciąg dalszy).

— T ak, to  było ładnie, lecz Steinpeles jest 
odstępca...

— Ech, rebe Benja mnie, dajm y pokój de­
likatnym  interesom . A może taki S teinpeles 
w duszy jest najlepszym  żydem, bo, że on 
zawsze z nam i i tylko z nam i trzym a, to  n a j­
większa pewność.

— No, no, już jabym  nie chciał, żeby A ro- 
nek był takim  żydem — zaprzeczył z oburze­
niem  dziadek, i zw racając się do m nie groźnie, 
powiedział ■

— Pam iętaj, mój w nuku, że przekląłbym  
cię, że rzuciłbym  chetytn na  całe tw e potom ­
stwo, gdybyś miał od zakonu odstąpić.

— On nie odstąpi, ja  ręczę — rzekł Men­
del. — Tylko jak  nie będzie m iał właściwej 
edukacji, nigdy a rty stą  nie zostanie.

Koniec końców, dziadek dał się nam ów ić, 
i przekonawszy się osobiście, po rozm ow ie 
z m ełam edem  tym  z M uranowa, że to uczony 
talm udysta, że zakon szanuje i nic trefnego nie 
jada , pozwolił na m oją edukację w chederze 
postępowym .

Dziś już takich chederów  coraz więcej, a lt 
wówczas były ty k o  cztery podobno na cała 
W arszaw ę. Nasza szkoła m iała trzy duże po­
koje, a oprócz m ełam eda zajm ow ali się eduka­
cją bachorów  i szajgeców jeszcze dwaj jego  
pomocnicy. Mnie zapisano do nąjniżBzego od­

działu, okazało się bowiem , że nic nie um iem , 
chociaż przebyłem  w sławuckim  chederze blisko 
pięć lat. Dziwno to było dziadkowi, który mego 
pierwszego m ełam eda uw ażał za bardzo uczo­
nego męża. Jeszcze bardziej był ździwiony, gdy 
m u po kilku dniach oznajm iłem , że ani razu 
rózgą nie dostałem .

I m nie to  dziwiło, że ani mnie, ani żadne­
go z moich kolegów nie ćwiczą. Ba! naw et 
rózgi w szkole nie widziałem. Sw oją drogą, n a ­
bytego do ksiąg w strętu  długo nie mogłem  się 
pozbyć. Aż nareszcie m ełam ed, ten główny, 
rebe Salom on (on był napraw dę m ądry jak 
Salom on) pow iada do m nie:

— Jak ty, A ronku, nie będziesz się chciał 
uezyć, to  my ciebie stąd wypędzimy, i dziadek 
odda cię do takiej sz to ly  jaka  jest w Slawucie. 
Czy ty rozum iesz?

T o sam o potwierdził i mój b ra t stry je­
czny, Mendel Gukier, dodając:

— W styd przynosisz całej familji. Myśla­
łem , że zostaniesz artystą , a ty widzę będziesz 
tylko ordynarny  kowal, głupi rzemieślnik.

Słow a Mendla, a jeszcze bardziej pogróżka 
przeniesienia do chederu na wzór slawuckieg >, 
wpłynęły na zm ianę mego postępow ania. Za­
cząłem się przym uszać : do książki, słuchałem  
uw ażnie m ełam eda i jeszcze dwóch szkodników. 
Po ro tu  byłem  uważany za najlepszego ucznia 
i posunięto mnie do drugiego oddziału, gdzie 
pprocz ta lm udu uczyłem się czytać i pisać po 
rosyjsku, po polsku, a naw et po niem ieccu. 
O dtąd nauka szła mi bardzo gładko i w głowie 
taK się rorśw iecalo, że dziadzio C ytw ar począł 
m nie w tajem niczać w różne handlow e intere&a

Jak już m ówiłem , dziadzio był za stary, 
aLy ryzykować. Bał się k&żdej delikatniejszej 
roboty i prow adził grę tylko na  pew niaka.

Klientela nasza sk la ia ia  się z sam ych urzędni­
ków i em erytów . W eksle były w ystaw iane na 
rok, z dw om a poręczycielami. Ot, taka prosta 
cperac a, na kró tką metę. Pożyczał ktoś 100 
rubli, w ystawiał weksel na 150 z u p ła tą  po 10 
rubli miesięcznie i z w arunkiem  w ypłacalności 
całej sum y w razie chybienia jednej ra ty . Dzia­
dzio byt wielki skrupulat i jak nastąpiło uchy­
bienie raty , zaraz weksel odstępow ał do inkasa 
i egzekucji takiem u specjaliście, który się na­
zywał Mowsza Pech. B rz jd sie  nazw isio , n ie ­
praw daż? A 'o R n, który je  nosił, zawsze miał 
gluck, potrafił bowiem należność naw et z pod 
ziemi w ydobjć  i za to pobierał 2  procent od 
sum y odebranej, oraz połowę kosztów.

Zdarzyło się czasami, że dziadek, słucha­
jąc rady Mendla Cukra, po uchybieniu jednej 
raty , wchodził w układy z dłużnikiem i odkła­
dał egzekucję, pobierając w zanj ian ła in y , b a r­
dzo łrd n y  procent. Ale już" był niespokojny 
o kapitał, już nie m ć^t spać, tak się ba ł straty , 
chociaż grosz na groszu, przy niewielkiej fa ty ­
dze, zarabiał.

Do lepszych klientów dziadka należał pan 
Ludwik Boni sławski. Był to szlachcic całą gębą. 
W ysoki, siwy już, z dużymi wąsam i, k tó re  za­
wsze szw arcow al (wiadom o, że i okow itę, i cy­
gara pruskie, i koronk1, i różne jedw abie także 
się szw arcują, ale to co innego znaczy). Poży­
czył on od reb& Cyt wara 200 rubli, w ystaw ił 
zaś weksel na  300 i m iał płacić po 25 ru b li na 
miesiąc,

Pierw szą ratę  to on zapłacił, bo dziadek 
sam  ją  ściągnął z pożyczki, dując panu  B oni- 
sław jkiem u tylko 175 rubli o co ten  robił 
w 'ele hałasu, gdyż myślał, że dostan ie  całe 
dwieście.

Ale rebe C ytw ar pokazał m u, że w we-

k d u  stoi jak  w ó l: „zobowiązuję się z góry co m ie­
siąc uiszczać po 25 rubli, a w razie uchybie­
nia jednej ra ty  w oznaczonym term inie, cala 
sum a staje się w ym agalną*.

— Jakby pan dobrodziej teraz n ie  w ypła­
cił tych 25 rubli, to ja  mógłbym  ju tro  pó jść  
do sądu, zyskać wyrok i wszystko odrazu o d e­
brać — tłum aczył dziadek.

— Szachraje jesteście, kłoby z w am i do 
ładu trafił — m rukną! klient, i chow ając 175 
rubli, pospiesznie wyszedł.

Kiedy po miesiącu dziadek mój przyszedł 
po drugą ratę , Bonisławski nia miał pieniędzy, 
lecz za fa tjg ę  dał dziadkowi 3 ruble, prosząc, 
aby tydzień był cierpliwy.

Tydzień upłynął, dziadek znów się udał do 
klienta i znów dostał trzy ruble.

Takich tygodni m inęło jeszcze kilka, i d ru ­
ga ra ta  nadeszła, a Bonisławski nie płacił

Tak. dziadek w nió ;ł już skargę do sądu 
przeciw diużnir.owi i dwom  jego solidarnym  
poręczycielom.

Zaledwie to  uczynił, gdy w pada do nas 
Bonisławski bardzo rozgniewany, m ów iąc:

— Goś pan  najlepszego uczynił, skom pro­
m itow ałeś m nie wobec kolegów i przyjaciół, 
którzy dostali wezwanie do sądu. Tak się nie 
robi... Skarżyć zaraz o jakieś głupie kilsanaście 
rubli...

— Przepraszam , tu  m e chodzi o kiU ana- 
fcle, ale o cale 5G rubli, a 50  rubli to n ie  są* 
wcale głupie pieniądze.

— Ależ ja  panu  najdalej za tydzień za­
płacę, tylko pan  cofnii skargę.

To nie może być. P an  donrodziej chybił 
dwie raty , więc ja  żądam  całej należytości — 
odpar! stanow czo rebe B enjam in.

— Panie Grtwar... dam panu zt  grze­

czność 10 rubli, a zrób mi folgę — błagał 
szlachcic.

Był ak u ra t przy tem Mendel Gukier, który 
odezwał się:

— Rebe B enjam inie, ja  was proszę z ł  tym  
panem , zróbcie m u grzeczność.

Jednocześnie Mendel powiedzia’ po c a sz e iru  
tylko te słow a:

— Ja wam  każę tak  uczynić, a  jak  nie 
chcecie, kupię całą pretensję.

Snać ów osiatn i argum ent trafił do p rze ­
konania dziadka, bo wziąwszy 10 rubli przy­
rzekł, iż cały tydzień będzie jeszcze cierpliwy.

Kiedy wyszedł Bonisławski, znów zaczęta 
się d y sp u tę :

— Panie Cytw ar, dlaczego wy chcecie pm 
ścić tak dobrego k ien ta?

— Jaki on dobry, kiedy nie p łaci?
— Jakto  nie płaci?... wszak dał wam H 

rubli za nic...
— Co mi z tego? A jak  n ie  odda ka­

pita łu?
— Oby wcale nie oddaw ł.
— Go w j wygadujecie, panie M endel; sło­

wa dwujęzyczne jakoby proste, a one przerażają  
aż du sam ych wnętrzności żywota — odbarf 
z oburzeniem  dziadek.

— Bardzo ładnie powiedziane, ale moja 
slowp nie są dwujęzyczne, i posłuchajcie m nie 
tylko, rebe Cytw ar, a będziecie ucieszeni. Kto 
jest ten Bonisław ski? Je3t to  zbankrutow any 
szlazhcic, k tórem u dali posadę w biurze tow a­
rzystw a kredytow ego, i b ierze tam  1.201* ro b i 
rocznie.

(Oiąg dazsMy nastąpi.)
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liun ia jsze  i delikatniejsze, aniżeli u  innych m u ­
zyków. Podejrzew am  też, że ta  sztuka nazyw a 
się , dotknięciem  * i także niem aio wielbicielek 
jed n a  Paderew skiem u.

Po trzecie — zwyczajni śm iertelnicy, a 
naw et i koncertanci, usiadłszy do fortepianu 
tylko — gra ją  na n-rn Paderew ski zaś nie 
zawsze .g ra* . On czasami opow ’ada, to znowu 
prow adzi rozm ow ę pom iędzy dw iem a osobam i, 
to znowu robi tak, że dwie osoby chcą prze­
gadać się wzajem nie, jak  to niekiedy czynią 
dam y, k tó re  m ają  zwyczaj mówić wszystkie ra­
zom i o tyle nie przeszkadzają sobie, że żadnej 
nie zależy na  tern ażeby rozum iała drugą. 
Opróc* tego, Paderew ski na fortepianie śpiewa, 
grzm i, gra i co najciekawsze — rozm yśla. 
O czem on m yśli?... nie wiem. Ale jest fakt, 
że bardzo w yraźnie uw ydatn ia  proces my 
ślenia.

Po czw arte — gra Paderew skiego jest p ro­
stą. Żadnych efektów, żadnego zw racania uw a­
g i: .słuchajcie, słuchajcie, jak ja  pięknie gram !..*  
Człowiek, słuchając, myśli, że to się sam o gra.

Są dwa gatunki m uzyków . Jedni w m elo- 
dji słyszą tylko melodję i ją  przedstaw iają słu­
chaczowi ; drudzy zaś, po za m elodją, odkry­
w ają jakiś nowy św iat — ruchliw y i żyjący i 
tan  św iat z jego sm utkam i i radościam i, z jego 
rozm yślaniam i, rozm ow am i, pieśniam i, lub w y­
bucham i gniew u pokazują słuchaczom.

Zdaje się, że Paderew ski należy do tej 
drugiej kategorji m uzyków  i dlatego bodaj czy 
nie słusznie m ów ią o m m , — że stoi na  na j­
wyższym szczycie swej sztuzi. O ile m i w iado­
m o, Paderew ski jestto  człowiek rozsądny, idea­
lista, pełen współczucia i bardzo szlachetny. 
Jeżeli więc dusza tego człowieka jest oknem , 
przez k tóre słuchacz ogląda uzry ly  w melo- 
djacb św iat mistyczny, to ła tw o zrozumieć, że 
przez tak piękne okno widzi z owego św iata 
tylko najpiękniejsze obrazy.

Czytanie powieści.
Człowiek nie zawsze może się uczyć, — od 

czasu do czasu m usi on także się rozerw ać. To 
też prócz książek naukow ych, m ających na celu 
oświecenie um ysłu, są inne, k tórych celem jest 
m etyle nauka, co m iła rozryw ka duchow a. Do 
takich n a le ż ą : powieści, w iersze i t. p. Powieści 
są  to  opow iadania z życia ludzi, bądź obecnie 
żyjących- bądź daw niejszych; pierwsze zowiemy 
w tpółczesnem i albo obyczajowem i, drugie bi- 
storycznem i.

Najczęściej w powieści opow iadanie doty­
czy jednego człowieka lab  paru  ludzi, ci nazy­
w ają się głów nem i osobam i, czyli bohateram i 
powieści.

R ozum ie się, ze do powieści au to r w ybiera 
takich bohaterów , których życie z jakiegobądź 
pow odu może być bardzo ciekawem , wzrusz i-  
jącem , lub pouczającem . Są powieści, w któ­
rych zachodzi tyle przygód, tyle nadzw yczaj­
nych w ypadków , że czyta się je  z najw iększem  
zaciekawieniem, z ciągiem p y tan iem : ,c o  też 
to będzie dalsj?*  S ą takie piękne i rzew ne o 
pow iadania, że czytając je, od łez w strzym ać 
się niepodobna. Są inne, gdzie pod zwykłą 
opowieścią kryjo się m yśl głębsza, pouczająca, 
powieści takie zowiemy m oralnem i. Jeszcze inne 
odznaczają się wesołym , żartobliw ym  sposobem  
opow iadania, jak  n. p powieści nieodżałow a­
nego Junoszy, albo Bolesława P rusa . Najwięcej 
jednak  zaciekawienia budzą zawsze pow ieści h i ­
storyczna, w k tórych w ystępują osoby p ra ­
wdziwe, jakie żyły niegdyś. Takiem i są np . po- 
wiaści Sienkiew icza: .O gniem  i m ieczem 1, .P o ­
top*, .P a n  W ułodyjow ski*, — któ re  czytasz 
jed n y m  tchem , oderw ać się od nich nie mogąc.

T ak  więc, powieść uczy, bawi, rozrzew nia, 
zaciekawia, — wywołuje szlachetne myśli i uczu­
cia; nic też dziwnego, że wogóle jest ona na j­
chętniej czytaną przez ludzi. T ak  jest nietylko 
po wsiach, ale i w m iastach, — nietylko u nas, 
ale na  całym świecie.

W  piśm iennictw ie poiskiera powieści nie 
b r a t :  m am y tak slawnycn powieściopissrzy, ta ­
kie piękne powieści, że tłum aczą je  na obce 
naw et języki i po całym świecie z zachw ytem  
czytają. Oczywiście, są między niemi takie, 
które zrozumieć i odczuć m ogą tylko ludzie 
bardziej wykształceni, ale dużo bardzo jest do ­
stępnych dla wszystkich. Z-eszlą każdy czło­
wiek, um iejący czytać, powinien poznaw ać po­
wieści jak najw ięcej, nie zwazając na to , że ten 
lub ów w yraz czy ustęp nie są dla niego dość 
ja sn y m i: rzadko, żeby czytelnik nie pojął ducha 
całej powieści — a to jest najważniejszem . Jeśli 
powieść zaciekawia go, jeśli bud .i rozum ne m y­
śli i szlachetne uczucis; jtś ii, czytając ją , czu­
jesz, bracie, że w głowie ci ss-.ta, a serce sT- 
niej uderza miłością, w iarą, na zieją, a wielbie­
niem  dla dobra, a oburzeniem  na  zluść i nik- 
c iem ność: czytaj taką powieść, choćbyś w niej 
naw st całych rozdziałów na razra nie zrozum iał. 
W ystrzegać się jedynie trzeba rzeczy złych, nie­
uczciwych, na szkodę ludzką pisanych, bo takie 
m ogą tylko zbrukać i skazić czytelnika. — To 
sam o, co m ówiliśm y o powieściach, stosuje się 
do wierszy i pieśni. Czytać je i rozum ieć je ­
szcze trudniej, niż pow ieści: próbow ać jedaak
trzeba, a własne jerce  najlepiej powie, czy 
pieśń przypadła nam  do sm aku.

Miasto w zagładzie.
Najnowszy numer Indial Medical Ret ird 

zajmuje się w obszernym artykule przypuszczalną 
przyszłością Bombayu. Czytamy tam między innem i:

Bombaj od sierpnia 1896 roku znajduje się 
w szponach dżumy, a teraz wszedł w okres trzeciej 
epidemji. Od pażdz-ermka 1896 roku do lutego 
1897 roku uciekło z Bombayu 398.900 osób. 
Pozostali jakoś oswoili się z dżumą, tak, że przy 
Ostatnim wybuchu nie nastąpił już ogólny popłoch. 
Wislu jednak z tych, którzy dawniej uciekli, nie 
mają odwagi powrócić, poniewsż epidemje następo­
wały za szybko jedna po drugiej. Po za tern wszy­
s tk im  stoi okropne i nieuleczalnie niezdrowe po­
łożenie miasta. Pomimo wszystkich wysiłków an­
gielskich urzędników sanitarnych i wydatków olbny- 
mieh od całego szeregu lat, stan rzeczy przedstawia 
się dziś następująco:

Woda gruntowa w Bombaju ciągle się wznosi 
i co toku stoi wyżej o 20 cm. Przed laty jede- 
dastu powierzchnia wody gruntowej zuajdowała się 
o przeszło trzy metry pod powierzenią ziemi, w 
roku zeszłym zaś już tylko 1*90 metra. Złożyły 
się na to dwie przyczyny. Po pierwsze niedosta­
teczne od samego początku odwodnianie i po drugie

zaprowadzanie obfitego zaopatrzenia miasta w wodę 
bez dostatecznej kanalizacji. Ponieważ w ten spo­
sób sprowedzone masy wody gromadziły ?ię i wsiąkały 
w grunt, przeto zaopatrzenie w wodę okazało się 
nie hlogos‘£wieństwem, lecz prawdziwem prze­
kleństwem.

Zbankrutrwane położenie miastu wskutek dłu­
giego zastoju w handlu uie pozostawia żadnej na­
dziei, że to podziemne ognisko zarazy zostanie usu­
nięte i prędzej czy później ostatni mieszkaniec tego 
miasta albo w niem zginie, albo ucieknie. Na 
miejscu, gdzie dawniej znajdowało się wspaniałe 
miasto Bombay, będą się wznosiły ruiny, tchnące 
zarazą, zagładą i zniszczeniem.

Truciciele.
W dziennikach rosyjskich znajdujemy następu­

jącą wiadomość: Liczne sprawozdania z Litwy, Kró­
lestwa Polskiego, Wołynia, Podota i Ukrainy do­
noszą, le  tamtejsi żydzi, którym po zaprowadzeniu 
monopolu wódczanego odebrano możność trucia i 
rabowania ludności chrześcjaóskiej po karczmach, 
wymyślili prawdziwie piekielny środek, uby skar­
bowi w sprzedaży zmonopolizowanej wódki robić 
skuteczną konkurencję i przyspieszyć moralną i ma- 
terjalną ruinę ludności chrześciańskiej. Oto sprze­
dają potajemnie środek oszołoraiający, wyrobiony 
z eteru, a raczej z eterycznego preparatu, tak zwa­
nej anodyny, k t ó r e g o  u ż y w a n i e  d l a  l u d z ­
k i e g o  o r g a n i z m u  j e s t  t a k  s a m o  szko-  
d l i w e m ,  j a k  u ż y w a n i e  o p j u m.  Żydzi sprze­
dają ten nowo wynaleziony płyn taniej, niż zarząd 
monopolu wódki i dlatego chłopi chętnie go kupują. 
Działanie jego uwydatnia się przedwszystkiem w 
nadmiernej wesołości, po której następuje ogólne 
wyczerpanie. Po dluższem używaniu organizm lu­
dzki podlega zupełnemu zrujnowaniu, a człowiek oddany 
używaniu tego płynu, jest zgubiony bez ratunku. 
Pomimo troskliwych poszukiwań władz rosyjskich, 
dotychczas nie udało się zbadać, gdzie ta trucizna 
jest fabrykowaną i jakiem i drogami dostaje się do 
handlu. W każdym razie władze rozpoczynają sze­
roką akcję przeciwko temu masowemu truciu ludno­
ści chrześcjańskiej przez żydów.

KRONIKA.  -
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  27 stycznia.
O godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 

rady miejskiej.
O godz. 7 wiecz. pssiedzeoie administracyjne 

Tow. lekarzy lwowskich.
Tjjalr hr. Skarbka: popołudniu koncert skrzynka 

M. Wolfsthala; wieczorem „Cyraoo de Bergerac*, 
komedja.

Kalendarz. Piątek ( 2 7 j : ‘ Jana Chryzostoma. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 43, zachód o 
godzinie 4 minut 46

Stowarzyszenie przyrodników im. Koper­
nika. Na posi rdzeniu dnia 24. b. m. zostali wy­
brani na wniosek dr. Wiśniowskiego w skład ko­
misji kontrolującej dr. Stella-Sawicki, inżynier Sero­
czyński, dyrektor Tyniecki. Następnie przedstawił 
profesor Dybowski wyniki badań brata swego dr. 
Władysława Dybowskiego o pochodzeniu grochu 
sianego na Litwie. Pospolicie uprawiana odmiana 
biała wydaje odmiany barwne (tak zwany burczak), 
które jednak cechami zbliżone są do grochu barwnegu 
prarodzicielskiego, czyli poluego. W nader ożywio­
nej nad tą kwestją dyskusji zabierali głos prócz 
prelegent* profesorowie: Szyszyłowicz, Rehman, Mi- 
czyński i Tyniecki.

Profesor Zakrzewski wykonał następnie dwa 
doświadczenia z zakresu geofizyki: 1. Doświadczenie 
z wahadłem Foucaulta z projekcją zwierciadłową, 
wykazujące obrót ziemi na około osi. 2. Doświad­
czenie Jolly’ego, wykazujące zmienność ciężaru mas 
z wysokością.

Jedyna reduta w tym karnawale odbędzie się, 
jak wiadomo, w śiodę, dnia 1 lutego rb. w sali 
teatralnej, zrównanej z amfiteatrem olbizymim po­
mostem, pokrywającym krzesła i fotele, tudzież 
w przyległych salach Towarzystwa muzycznego,
które z uznania godną uprzejmością, odstąpiło na 
ten cel swe ub kacje. Ohfity program, w którego 
wykonania bierze udział niemal cały persenal tea­
tralny, ohejmuje mnóstwo efektownych, prawdziwie 
oryginalnych i aktualnych zarazem pomysłów, za­
czerpniętych przeważnie z lwowskiego życia towa­
rzyskiego. Dla raiłoś ików hazardu sil*'ą ponętę 
przedstawia loierja fantowa, zasobna w piękne i 
w kosztowne wygrane; przy stolikach zasiądą upro­
szone artystki teatru hr. Skarbka. Dwie muzyki 
wojskowe przygrywać będą na przemiapy przez noc 
całą. Dichód z reduty przeznaczony został na rzecz 
Towarzystwa dziennikarzy polskich; Bilety są do
nabycia od dnia dzisiejszego w kasie teatralnej.

Z notatnika karnawałowego. ( Wieczorek
, Bratniej pomocy* akademików). Los opiekuńczy 
czuwa oed uciemiężonymi i umęczonymi ludźmi 1 
Dowodem podpisauy sprawozdawca, któremu Opatrz­
ność pozwoliła znal^ść zgubioną kart&ę z pamiętnika, 
napisaną pod wrażeniem owego wieczorku, a którą 
on ramiast sprawozdania przedrukowuje i w ten 
spu3Ób węwiązuje się z obowiązkowego sprawozda­
nia. Kartka ta hrzmi następująco:

Godsina 6 ljt  rano 26  styernia
Przed chwilą przyjechałyśmy fiakrem do domu. . 

Szalenie się wybawiłam... na złość staremu wujowi, 
który rai przepowiadał nudy i pietruszkowanie. Dc 
bry sobie 1... Jakżeż można było pietruszkować, 
kiedy danserów (i to wielu bardzo dobrych) było 
w bród Większość wprawdzie to nowozaciężue 
s c y z o r y k i ;  ale trudno — zawsze lepsi tacy, jak 
żadni. Ta obfitość szczególnie odbijała się na pier­
wszym walcu, podczas którego był prawdziwy tłok, 
obijanie hoków i obrywanie koronek i falban Ale 
za to karnety były w oblężeniu. W mig je pora- 
peiuiano i aż śmiech było patrzeć, jak niejeden fra- 
kowiec latał, jak najęty, aby .zaintabulować* sobie 
rakiś kąciz na pierwszego kadryla, albo laasjera. 
Ale... coś o kadrylu... Par było około 100. Wcale 
ładnie, wcale... ani myślałam. Aranżował p. Ziem- 
bicki z p. Hessem. Ciocia (która czas cały drze­
mała) mówiła coś, ie  tylkośmy się w figurze VI 
kręcili jak najęci, ale co tam można hylo lepszego 
zrobić w takiej ciżbie. Za to dziarskim był pierwszy 
mazur. Tylko i się nie podobał/ te kokardy, które 
rozdawano, aby w/znaczone kółka tańczyły ,w  po­
rządku*. Nieznośne 1... Nawet szachrować nie było 
moźaa. Tylko kolacja mi się nie podobała. Kotlet 
był łykowaty, jak wstępny artykuł Słowa polskiego, 
kto;j wuj tik czytują; a wino brrr... Ledwiem o 
tem wszystk-era zapomnieć mogła przy drugim ma­
zurze i kadrylu. O wirowych już uie wspominam. 
Pow.em tylko, że moje sześć róż bordt aur  u sukni

wciąż migały po sali. Byłyśmy rozrywane (my o*n- 
serki, a uie róże). Przy końcu Dyiam zmęczona, 
jak sprawozdawca balowy, gdy nad ranem zasiada 
ado roboty* po rzetelnie przetańczonej n cy, a
czerwona, jak pochodnia Nerona. A ten złośliwy 
(Laser przy drngira lansjerze (godzina 4 ranoi 
radzi! mi, abym się jeszcze uaróżowala. Co za 
sens! Swoją drogą ciekawara, którą z nas uwa­
żano za królowę balu?!... Nie m/slę o sobie, choć 
moje sześć róż robiły swój efekt, ale nie mogę 
przypuścić, aby uią był ten w tej czerwonej sukni
cherubinek. Wyglądał jak... jak rak świeżo ugoto­
wany. a pozował na . polne maki*. Ale zresztą, co 
się tem Dędę przed snem irytowała... Godzina 7
rano, czas pod kołdrę. Ciekawi m, co ten medyk... 
tyle mi rzeczy słodkich powiedział. Mówił, że nam 
złoży wizytę (niby mnie i cioci). W kotyljonie nic 
szczególnego nie było — same kokardy i kokardy. 
Ale już kończę. Gaszę świecę — pat... dobrauocl...

Za zgodność z rękopisem św.adczy (m. w )
Oszustwa żydowskie. Do niedawna istoiaia na 

ulicy Gródeckiej droguerja p. Wittlna. Droguerję 
widać dka braku ruchu handlowego właściciel zam­
knął, s towary począł hurtem sprzedawać. Właśnie 
przed paru dniami przyniesiono próbkę tych towa­
rów na policję. Niktby wprost nie uwierzył. Była 
to kasetkr .wody kolońskiej* zawierająca 12 flako­
ników, które ów żydek przyłapany i na policję spro­
wadzony nabył razem w eks droguerji za cenę 70 ct., 
aby flakoniki z zyskiem po ulicach sprzedawać. Trze­
ba przyouścić, że taki flakon w dawnej droguerji 
musiał kosztować najmniej koronę. Cena ta wprost 
oburzająca wykazuje stosunek do zawartości flakonu, 
którym była zwykła wooa z paru może kroplami 
spLytusu wonnego. Oto mała tajemnica i sekret ta­
niości w żydowskich handlach.

Nowa awantura z rewolwerem. Wczoraj
wezwał rehtor politechniki p. Bisanz interwencji po­
licyjnej przeciw byłemu wcźuemu politechniki Woj­
ciechowi Kasza, który wydalony przed kilku dniami 
ze służby, zjawił się w kaucelarji rektoratu, wycią­
gnąwszy z kieszeni rewolwer, z tym argumentem 
począł się domagać przyjęcia napowrót do służby. 
Przy tem oświadczył, iż musi natychmiast .śmierć 
zrobić* sekretarzowi politechniki p. Rosinkiewiczowi, 
znanemu w świecie literackim pod pseudonimem 
Kazimierza Rojana. Deklamującego desperata za­
brali policjanci na inspekcję, gdzie pokazało się, iż 
rewolwer był... niuiabity, gd/ż. nabój włożony, był 
już wysrrzelony. Skończyło się na strachu

Z niedoli życia. Proszono nas o zaznaczenie, 
iż notatka kronikarska, zamieszczona pod powyższym 
tytułem w numerze niedzielnym Diiennika, nie do­
tyczyła orft um Klingsberga we Lwowie. Szansonistka, 
o której tam mowa, padła ofiarą wyzyska niejakiegp 
Wiktora Neumana.

Dyplom lekarzy weterynaryjnych w tutejszej 
akademji weterynaryjnej otrzymali: pp. Teodor Di- 
mitroff rodem z Orechowo (Bułgaija) i Zygmunt 
Hirsch, rodem z Tarnowa.

Z uniwersytetu. P. Stefan P e l z ,  kandydat 
adwokacki rodem z Krakowa, otrzymał na uniwer­
sytecie Jagiellońskim, stopień doktora praw.

Prezesem Izby handlowej w Krakowie wy­
brano ponownie p. Adolfa Mendelsburga, wicepre­
zesa n ponownie p. Wojciecha Biechońskiego, bur­
mistrza miasta Gorlic, delegatem p. Henryka 
Schwarza, kupca krakowskiego

Obywatelstwo honorowe mias»3 Strzyżowa, 
nadała rada gminna p. Janowi Winiarskiemu, staro­
ście, w uznaniu jego zasług, położonych około do­
bra miasta.

Tę samą godność nadal* rada gminna mia­
sta Horodenki p. Albinowi Arciszewrkiemn pocz- 
mistrzowi i burmistrzowi tamtejszemu. Uchwala ta 
jest uznaniem jego pożytec :nej działalności, dzięki 
której Horodenka uporządkowali, swe finanse, spla 
ciła swe dtugi i obecnie rna oszczędności około 
4000 zr. Wygląd jej caty zmienił się nader ko­
rzystnie; przeprowadzono urządzenia asana^yjne, po- 
przeprowadzanc drogi, ułożono chodniki — tak, te 
miasteczko wygląda dziś czyściutko i schludnie. 
Nie mniej zyskała pod jego rządami sprawa opieki 
nad ubogimi, którzy teraz znajdują szybką i wyda­
tną u miasta pomoc. P. Arciszewski piastuje urząd 
burmistrza od roku l» 9 l .

O pożarze w Zakopanem donoszą: Straty 
dotąd obliczono do minimum  120.000 zł., a więk­
szość domów i sklepów byia ubezpieczonych w kra- 
kowskiem towarzystwie. Uderzyła nas przykro obo­
jętność górali w zachowaniu się w czasie pożaru. 
Zakopane licz; ludności wiejskiej 4 .500  dusz i gdy­
by bodaj 500 stanęło do pomocy i ratunku, może- 
by pożar nie przybrał Dyl tak poważnych rozmiarów. 
G t.ale nasi, to znani próżniacy i nikt ich perswazją 
nie nakłoni do pracy bezinteresownej w chwili tak 
krytycznej.

Gdyby nie dzielna pomoc wszystkich panien 
z Kuźnic, które ze swą przezacną przełożoną hra­
bianką Zamoyską nr czele, przybyły na ratunek do 
Zakopanego, sprawa hymny o wiele trudniejszą. 
Panie te przywiozły ze sobą konewki i zalewały 
płomienie lub napełniał] beczki bardzo spóźuiunej 
miejscowej straży ogniowej, która zaledwie w trzy 
kwadranse zdołała przybyć na miejsce pożaru

Cześć i uznanie należy się gościom, zimującym 
w Zakopanem, którzy energicznie ratowali mienie 
biednych pogorzelców; nadewszystko zaś dzielnie 
kierowała chętnemi paniami, zalewając ;mi ogień, p. 
z Potockich hr. Rejowa, która do ostatniej chwili 
była czynną na pogorzelisku, dając pięknj przykład 
paniom i panom

Nagła Śmierć, w  Lubaczowie w zeszłym ty­
godniu znaleziono w nocy na ulicy nieżjwego M 
chała Góreckiego, 18 lat licząet-go dj -tarjusza są Jo 
wego. Zmarł tui nagle, gdyż obdukcja sądowe nie 
wykryła ani żadnych poszlasów zbrodniczych, ani 
też otrucia.

Pożar w Szczakowej, o którym wczoraj do­
nieśliśmy, zniszczył dach n»d f 'bryką cementu i 
część fabryki. Szkoda wynosi tylko kilka tysięcy zł.
Pożar zdaje się powstał od pieca f brycznego.

Apteki a ka8y chorych W Wiedniu wyhucht
ostry spór między pewną częścią aptek, a kasami 
chorych, skutkiem tego, iż niektóre apteki postano­
wiły zniżyć udzielany dotychczas procent z 20 na 15. 
Następstwem tjgo było, iż kasy chorych wydały 
odezwę, aby robotnicy zbojkotowali te apteki, tak 
co do hrania lekarstw za receptami z kas chorych, 
jak i bez nich, a natomiast udawali się de tych 
aptek i drogueryj, które dotychczasowy procent 
utrzymały i nadal. Gremium aptekarskie nie pozo­
stało dłużne w odpowiedz1 i wydało oświadczenie, 
w którem pow ada, iż procent zredukowały apteni 
dlatego, że niektóre kasy wpływają no swych le­
karzy w tym k.eruuku. aby przy zapisywaniu le­
karstwa wybierali środki jak najtańsze, jak twier­
dzą aptekarze, nie raws-c skuteczne. Spór zao­
gnia się coraz więcej i niewiadomo, j:*k się skończy.
Obie strony — jak to raowię, zacięty się

Atldjencje. Cesarz na ogólnej audjencji w 
dniu 23. b. m. przyjął między innymi: podkomo­
rzych hr. Ksawerego Zamoyskiego i Adama z Za­
kliczyna ZaLlikę, oraz radcę sekcyjnego dr. Igna­
cego Rosnera.

Piknik Onegdaj na Strzelnicy miejskiej odbył 
się corocznie powtarzający się i zawsze wybornie 
udający się piknik, urządzony przez pp. Cybulskie­
go, Kleina, Padewskiego i Zgórskiego. Pikniki te 
odznaczają się zawsze milera towarzystwem i do­
skonaleni urządzeniem Onegdajszy nie tylko ni* 
nstąpii swoim poprzednikom, ale jeszcze reputację 
ich umocnił, W onegdajszym wieczorku wzięli udział 
między innymi p p .: Balkowie, Leopo’dowie Baczew 
scy, Cybulscy, Czemeryńscy, Erlacherowie, Góreccy, 
Grolowie, Hofmoklowie, Kossakowie, Kleinowie, Ku­
charscy, Ludwigowie, Marjauowie Malaczyńscy, Zy­
gmuntowie Marynowscy, Pawlikowscy, Plodrowie. 
Padewscy, Sołowijowie, Tad. Szydłowski, Mięci! 
Schmittowa, Stromengerowa z córką i pp. Kości- 
ckienji, Zgórscy z córką, Waygartowie i inni. Ba­
wiono się ochoczo i wesoło do białego dnia.

Świętokradztwo popełnił wczoraj rano kolo 
godziny pól do 7 młody człowiek, średniego wzro­
stu, blondyn w marynarkowem ubraniu, w kościele 
Maiji Magdaleny, który skradłszy z obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej k .lia sznurków korali fran­
cuskich wobec kilku modlących się kobiet, umknął, 
zanim się one opamiętały, że mają przed sobą zło­
dzieja.

Przejechanie. Na placu Smolki przejechał 
fiakier Teklę Mazirkiewicz. Przejechana odniosła 
kilka ciężkich uszkodzeń ciała, które zaopatrzyła 
stacja ratunkowa.

Eksplozja. W fabryce lamp L5b i Rosen w W ie­
dniu wskutek nieostrożności jednego z robotników 
eksplodowała nigrolina Wybuch był tak siluy, że 3
robotników poniosło śmierć na miejscu, kilku zaś
jest ciężko rannych.

Kradzież W banku, z  Londynu telegrafują 
25. b .i is . :  W banku Parra dokonano wczoraj
śmiałej kradzieży; ukradziono 60.000 do 70.000
funtów szterlingów w banknotach.

Aresztowanie. Policja budapeszteńska areszto­
wała szefa międzynarodowej szajki oszustów Ale­
ksandra Hertzega (żyda), który już od lat kilkunastu 
operował w Austrji, Węgrzech i zagranicą i sprzeda­
wał osobom, łaknącym zai zczytów, ordery, tytuły, 
dyplomy doktorskie i t. p. Przy rewizji przepro­
wadzonej w jego domu znaleziono cały skład ro* 
maitych orderów państw europejskich, fałszywe pie­
częcie, dokumenty i t. p. W sprawę tę wmięszany 
jest jeden z wybitnych adwokatów peszteńskich.

Ofiarnuść Ignacego Paderewskiego, z  W ar­
szaw] donoszą: Paderewski całkowity czysty dochód 
z trzech koncertów, danych w Warszawie, przeznaczył 
na cele ogólne. Według złożonych mu rachunków, 
czysty dochód z trzech koncertów wyniósł sumę 
7.856 rubli 74 kopiejek, którą to sumą przed odjaz­
dem z Warszawy rozporządził, jak następuje:

Na wpisy dla studentów uniwersytetu warszaw­
skiego do rozporządzenia redaktorów Kurjerc Mar- 
seawskiego i Kur jer a codziennego 1.000 runli; 
na wpisy dla uczniów waiszawskiego instytutu m u­
zycznego do rozporządzenia prof. Roguskiego 500 
rs.; na wpisy dla uczniów gimnazjum do rozporzą­
dzenia redaktorów Kurjera warsuawskxeg( i K u- 
rjera codeiennnego 500 r s . ; na wpisy dla uczniów 
szkoły technicznej Mittego 300 r s . ; dla członków 
orkiestry teatru wielkiego do rozporządzenia dyre­
ktora Emila Młynarskiego 1.000 rs.; warszawskiemu 
towarzystwu dobroczynności na rzecz czytelni bez­
płatnych 1 0 0 0  rs.; redakcji Zorey na wydawni­
ctwa ludowe 1 000 rs.; dla towarzystwa opieki nad 
biedoeml matkami i ich dziećmi 500 r«„; na towa­
rzystwo ociemnianych b. wychowańców instytutu, 
Piwna, 1.30C rs .; dla chórów teatru wielkiego do 
rozporządzenia dyr. Młynarskiego 300 r s . ; na osady 
roine 300 r s . ; na przytulisko 300 rs .; na kolenie 
letaie 300 r s - ; na pomoc doraźną dia ubogich ro­
dzin do rozporządzenia Juljanr Adolfa Święcickiego 
556 rnbli 74 kopiejek.

Wogóle, wraz z poprzedniemi o fj arami na róż­
ne cele dobroczynne; z dochodów za bilety i sprze­
daż programów, dzięki koncertom Padeiewskiego 
i jego ofiarności, otrzymała Warszawa kwotę 13.600 
rubli.

Straszna samebójslato. Józef Wróblewski, 
rzeźnik w Lubaczowie, będąc prawdopodobnie w sta­
nie pijanym rozciął sobie brzuch nożem, używanym 
do ałócia nierogacizny, a następnie wnętrzności sobie 
powyrywał i porozrzucał po podłodze. Umarł po 
ciężkich, osmnasto-godziunych cierpieniach.

* a  ksanaer Miohaławskl, znanomity pianista war­
szawski, którego pierwszy koncert wywołał tak wyjątko­
wy entuzjazm, uproszony przez Łsmitet bodowy pomnika 
Mickiewicza we Lwowie, wystąpi w zoliżająca się nie­
dzielę z drogim koncertem, przeznaczając połowę ezy- 
stego dochodu na rzecz iwowskiego pomnika Adama. 
Drugi ten koncert spotęguje zna an t  dobre wrażenie 
pierwszego. Rozgłośnej sławy wirtuoz .d  igra na nim 
dwa wielkie koncerty z towarzyszeniem orkiestry teatral­
nej, uzupełniając bogaty i nader piękny program kilku 
drobniejszymi utworami pierwszorzędnycn mistrzów. Bliż­
sze szczegóły programu podamy później, poprzestając 
dzisiaj na powyższej ogólnikowej wzmiance, którr. wy­
woła niechybnie w szerokich muzykalnych ** sracl na­
szego miasea radość prawdziwą, a fundusr budowy po­
mnika Mickiewicz: zasili [ uważną kwotą. Protektorat nad 
koncertem objęta p. Zdzislawowa Marchwicka, u niej 
więc, oraz w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta n i­
by?, ać można bilety na koncert, który rozpocznie się z 
nd rżeniem godziny pó> do 1 rano. Ceny biletów takie 
same, jak na pierwszy koncert; ponyt na nie jest nie­
zwykle znaczny, wszystko więc wróży, że niedzieluy po­
ranek wypadnie pod każdym względem świetnie.

* W klubie peuztdwyui odbędzie się drugi wieczorek 
z t ńcami dnia 1, a trzeci dnia 13 lutego b. r. Lista 
wpisowa wyłożona u skarbnika klubu p. Łozińskiego 
gmach pocztowy I piętro, drzwi nr. 2b.

* Ze Złoozewsklege. Rada nadzorcza kasy zaliczko­
wej w Złoczowie przesłała na moje ręce 25 zl. na odzież 
dla nbugiej młodzieży tutęisz -j szkoły, a to zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Józefa Sznejdra właściciela dóbr 
Białykamień, który był założycielem tejże kasy. Za ten 
dar składa zarząd szkoiy radzie imieniem obdarzonych 
serdeczne podziękowanie. Zarząć szkoły w B;ałymkamie- 
nin dnia 25 stycznia 1899 r.

Antoni Ciechowski,
kierownik szkoły.

Składki aa oele uzyte zneiol psbllozae Inb nars- 
dsws.

Na p r z y t u l i s k o  Brata Alberta nadesłał do na­
szej administracji p. M. Krupański, naczelnik stacji w 
Kałuszu 1 zł.

Zmarli:
W Biezdziatce pod Jasłem 7 b. m. zakończyła życie 

Marja z nr. Bobrowskich Stanisławowa hr. R o m e ro -  
w a, w 68 r, życia.

W Cwitowie koło Bnkaczowiec, Tere a z Maciejo- 
wslich J a n o w s k a ,  w 77 r. życia.

Józef Odrowąż M it r e c k i ,  asystent pocztowy u  Gor­
licach, zmarł w Krakowie w 33 r. życia.

Oświadczenie dra Rydygiera.
Profesor R ydygier ogłasza pism o nastę-

pt i i ąro: V t.b .c r .osie wanych, a uwłaczających
mi wieści, oświadczam  co następu je :

Nie praw dą jesL jakobym  ja lub moi asy­
stenci, przyjm ow ali honorarja  od chorych am ­
bulatorium  klinicznego. N atom iast p raw dą jes t, 
że na 3.103 chorych, dotychczas leczonych w 
klinice chirurgicznej, przyjąłem  w yjątkow o na 
usilne prośby około 12 chorych pryw atnych, 
z pomiędzy których przyjąłem  od tych tylko 
h ono tarjum , którzy wymagali, żebym ich ty lfo  
ja  sam, bez obecności uczniów i poza godzi­
nam i klinicznemi operow ał.

Bardzo znaczna część tych honorarjów  zu­
żytą została — jak  to kw itam i wykazać mogę — 
n a  z a p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  z a  n a u ­
k o w e  c z a s o p i s m a  d o  c z y t e l n i  k l i n i ­
c z n e j .  n a  k t ó r ą  i n n y c h  f u n d u s z ó w  
n i e  b y ł o .

Do przyjęcia honorarjum  upraw niało  mnie 
przekonanie, że ono je s t słusznem  w ynagrodze­
niem  za stracony czas poza obowiązkam i klini­
cznymi, a nadto św iadom ość, że takie postępo­
w anie je s t t a l i e  przyjęte gdzieindziej i sankcjo­
now ane naw et przez władzę, jak  np. w klinice 
chirurgicznej w Insbruku.

W e L w o w i e ,  g d z i e  d o t y c h c z a s  w 
i s t n i e j ą c y c h  p r y w a t n y c h  d o m a c h  
z d r o w i a  n i e  m a  u r z ą d z o n e j  s a l i  o p e ­
r a c y j n e j ,  p o  p r o s t u  l u d z k o ś ć  t e g c  
w y m a g a ł a .

Czy dla kraju  z większą jest korzyścią, je ­
śli chorzy wyjeżdżają do W iednia, W rocław ia, 
Berlina itd. wywożą grosz za granicę, lub je ­
żeli wielkie operac; e m uszą być w ykonywane 
w niezupełnie odpowiednich w arunsach  i lokai- 
ncściach, orzekać nie chcę. Kończąc tę spraw ę, 
ciężko boleję, że po dlug;ch latach uznanej 
pracy, w śród Riórej niosłem  krajew i tru d , zdro­
wie i grosz ciężko zapracow any, przyszedłszy 
na katedrę u n iw « sy te tu  lwowskiego z imieniem 
czyatem i n ieskahnem , dzisiaj go jeszcze bronić 
muszę. Prof. lu d w ik  Rydygier.

Do oświadczenia prof. Rydygiera, który ja ­
ko profesor chirukgj* znajduje się w w yjątko- 
wen położeniu, a dla którego charak teru  ży­
wim y głęboką cześć i szacunek my kierownicy 
innych klinik uniw ersytetu  Iwowskiego dodaje­
my z naazej strony, że niepraw dą jest, jako- 
byśm y m y, lub nasi asystenci, k i e d y k o l w i e k  
i j a k i e k i c k o l w i e k  zyski m aterjam e ciągnęli 
z klinik, powierzonych; naszem u kierownictwu.

Po tem  oświadczeniu; k tóre w inniśm y do­
bro  instytucji stawiających zaledwie pierwsze 
kroki, stanow isku, k tóre zajm ujem y, i uczniom, 
których kształcimy — zakończam y tę spraw ę.

Prof. Antoni CHutiński m. p., prof. Wto- 
deilkierp Lukasiewict m . p ., prof. Emanuel 
Maćhek m . p., prof. Antoni Mars m. p.

Zdaniem  naszem  prof. dr. Rydygier jest 
w błędz e, gdy sądzi, że musi się bronić. 0 -  
szczercze zarzuty, k tóre  się przeciwko niem u 
podniosły, m ają  źródło tak m ętne, że nikt, kto 
sam  siebie sianu je , nie bierze ich na serjo. Prof. 
R ydygier jest zbyt z ran y  i ceniony, zbyt sza­
now any w naszem  mieście, ażeby potrzebyw ał 
odpierać podobnie piaskie fałsze i kłamliwe o- 
skarżeni3. Szczerzo pragniem y, ażeby czcigodny 
profesor nie identyfikował ogółu z g a rs tsą  ka- 
lum niatorów . (Przyp. Rod. Deien. Polsk.).

I aftn&mu Tow. ntaploi
Kraków 26 stycznia.

hada nadzorcza towarzysiwr wzajemnycu ubez­
pieczeń rozpatrywali wczoraj akta wyborcze, za­
twierdziła wybory wszystkich delegatów, orsi wy­
bór p. Potworowskiego z obwodu Stanisławo- 
wskiafo, przeciw któremu to wyborowi wpłynął 
w ostatnich czasach protest. Posiedzenie zakoć 
czyło się o godzinę 8 po połneraiu, puczom człon­
kowie rady udali się m wspólny obiad do hotelu 
Saskiego.

W<eczorem w sali hotelu Sasdego odbyło się 
poufne zgromadzenie delegatów, w sprawie wyboru 
delegatów i siedmnastu członków rad; nadzorczej.

Kraków 26 stycznia.
Ponfne posiedzenie delegatów rozpoczęło 

się wczorsj po godzinie 6 wieczorem w hotelu 
Saskim . Przewodniczył Dawid A b r a h a m o -  
w i c z .  Przybyło około 40  delegatów. Celem 
zgrom adzenia była nietylko narada  co do wy­
borów , ale także sw obodna, poufna pogadanka 
nad w ażnem i spraw am i tow arzystw a.

Delegaci pp. Leszek C i e ń s k i  i R a c i ­
b o r s k i  podnosili różne rekrym inacje co do 
defraudacji Czesława Kieszkowskiegc, co do u- 
dzielania pożyczek i t. d. W  cdpow ieazi p. 
G n i c w e s z  wykazał, ie  podnosił lę spraw ę już 
poprzednio, obecnie należy oaa  już do prze­
szłości, a dzisiaj otw iera się nowa karta  roz­
woju tu warzy stw a. D efraudacja została pokrytą, 
wzmocnieniem zaś kontroli zapobieżono podob­
nym  nadużyciom , niewłaściwe protekcje usunięto 
rów nież w k tżdej dziedzinie, obecnie należy je ­
dynie w spólnerai s-Iami pracow ać i dążyć do 
coraz pom yślnieszsgo rozwoju tow arzystw a. T a ­
kie zaś zapatryw ania  wyrazili i inni delegaci.

Co do w yboru prezesa, większość delega­
tów  bardzo silnie obstaje przy wyborze dotych­
czasowego prezesa p. Męcińskiego. Pp. C ie ń s i 
i Raciborski dom agają się w yboru nowego pre- 
zydyntn. kandydatów  jednak nie wym ieniają.

Również nie podniesicno kandydalu y hr. 
Andrzeja Potockiego, nieobecnego na posiedze­
niu, z pow odu w yjazdu do Paryża, spow odo­
wanego śm iercią S tefana h r. Zamoyskiego.

Co do wyLoru 17 członków Rady nadzor­
czej nie przyszło jeazcze do porozum ienia.

Posiedzenie zakończyło się po godzinie 9 
wieczorem.

Kraków 26 Siyczn>a.
Przed godz. 10 ,uż zaczęli się zbierać delegaci 

towarzystwa wzajemnych uoezpieczeń. Delegaci d - z j  
byli w komplecie. Jako komisarz rządowy urzęduje 
starszy komisarz p. Nowosielecki. O g. 101/ ,  prezes 
Męciński zagaił zenramo, z iznaczając ważność dzi­
siejszego, pierwszego walnego zgromadzenia delega­
tów, na którem ciężą poważne obowiązki, troski i 
praca nad rozwojem i przyszłością instytucji. Mowę 
swą zakończył p. Męciński słowami: „Dopołn óż Pa­
nie Boże pracy naszej, abyśmy nie zmarnowali do­
bytku przeszłości, ale służyli krajowi i ludziom*.

Następnie zgromadzenie przystąpiło do uchwa­
lenia spraw będących na porządku dziennym.

Uchwalono wyznaczyć 10 centów od kilometra 
kosztów podróży i 10 reńskich dziennie djety człon­
kom rad; nadzorczej i delegatom.

Potem przystąpiono do vryboru prezesa i wice­
prezesa. Delegat p. Albin R a y s k i  żądał odroczenia 
i^yburu do zwyczajnego dorocznego zgromadzenia, 
dziaiejsze bowiem me nadaje aię do wyboru, gdyż 
nie przedłożono mu żadnego sprawozdania rau y  nad

. t r  Wspier&jci* prztmysł Mr&jowy
Ż ą d a j c i e  w a z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w a k i e g o t

•yefc śnrat wtifegi. — Ę/ĘF* Nristy dmśt f - to *  i i  ITi ilu ■■lulu—

Najtańszem i nąjlepszem źródłem zakupu *  rzell ego rodzaju papierów i przrbordw szkolnych i kan­
celaryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N iam ojow skiapro. L w ó w , p la c  M a rjr  ck i 8 .— Scciegóhme ommiri fhtnko,90
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zorcu] i dyrekcji, z którego możnaby działalność 
obecnego prezydjum osądzić. Po dłuższej formalnej 
dyskusji uchwalono przystąpić odrazu do wyboru.

Do komisji skrutacyjnej powołał prezes dele­
gatów Urbańskiego, Jana hr. TarnowsKisgo, Cień- 
skiego, Baczewskiego i Żuks-Skarszewskiego.

Delegat R a c i b o r s k i  zażądał, aby przed wy­
borami odbyło się posiedzenie poufne, aby wybór 
nowego prezydjum módz połączyć z krytyką da­
wnego.

Prezes M ę c i ń s k i  odpowiedział, że ju t zgro­
madzenie wyraziło swoją wolę, że nie życzy sobie pou­
fnego posiedzenia i uchwaliło przystąpić do wyboru 
natychmiastowego.

Del. R a c i b o r s k i  oświadczy! na to, ie  jeżeli 
przed wyborami nie odbędzie się zgromadzenie poufne, 
to on będzie uważał, że jest nałożony kaganiec na 
zgromadzenie Wobec tego p. Męciński zapytał się 
zgromadzonych, czy życzą sobie poufnego zgroma­
dzenia. Zgromadzenie ogronmą większością głosów 
oświadczyło się przeciw poufnemu zebraniu.

Z kolei prezes M ę c i ń s k i  odczytał listę wy­
borców ; delegaci oddawali swoje vota.

Wynik wyboru jest następujący: Głosowało 71 
delegatów, z tych otrzyma) dotychczasowy prezes, p. 
Józef M ę c i ń s k i  50 głosów i wybrany sostal pre 
zeaem Po nim Andrzej hr. Potocki otrzymał 17 
głosów hr. Antoni Wodzicki 1 głos, Dawid Abra- 
hamowicz 1 głos; dwie kartki oddano białe.

Wybrany prezes podziękował za wybór kilkoma 
terdeczosmi słowy

Z kolei zgromadzenie przystąpiło do wyboru 
wiceprezesa. Wybrany 49 glosami dotychczasowy 
wiceprezes p. Włodzimierz Gniewosz, 15 głosów 
Otrzymał Andrzej hr. Potocki, 4 Cieński.

Wiceprezes G n i e w o s z  podziękował za wybór. 
Następnie przystąpiło zgromadzenie do obrad poufnych 
w sprawie wyboru członków rady nadzorczej. Ja­
wne posiedzenie w tej sprawie naznaczył prezes na 
godz. 4 popołudniu i na niem dokonany będzie wy­
bór członków r a d y , _______________ _______

M t i  iditickti i mnm
R epertuar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka 

Dziś w piątek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dzieciaki*, komedja w 1 akcie i koncert 12-letuie- 
go skrzypka Maksa Wolfsthala z tew. orkiestry 
teatralnej; wieczorem o godzinie 7 „Cyrano de 
Bergerac*, romantyczna komedja; jutro w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 .Doktor z m usu ', 
komedja; wieczorem o godzinie pół do 8 „Carmen*, 
opera w 4 aktach Bizeta; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pól do 4 „Palestrant*, operetka; wie­
czorem o godzinie 7 „Cyrano de Bergerac*; 
w poniedziałek po raz pierwszy ?Tamten*, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa.

Rozstrzygnięcie konkursu. Tygodnik ilustro­
wany ogłosił rezultat konkursu, ogłoszonego na wi­
nietę. Z ośmiu nadesłanych winiet, pierwszą na­
grodę przyznano oznaczonej godłem „As-pik,* dru­
gą — godłem „Snycerz,* trzecią — godłem „Wy­
trwałość.* Autorami tych prac są pp.: Holewiński, 
St. Popowski i p. Eleonora Spłeszyńska.

wmMwo im m  i Daniel.
— Wglno zgromadzenie galicyjskiego towa­

rzystwa gospodarczego oddziału lwowskiego od­
było się onegdaj po południu. Profesor Władysław 
Tyniecki wygloaił na niem swój referat o sadowni­
ctwie, zakończony rezolucjami o poczynienie starań 
u kompetentnych władz, by nauka sadownictwa 
była gruntownie udzielana w seminarjach nau­
czycielskich, aby ją na więcej praktyczne skiero­
wano tory w szkołach ludowych, oraz, aby ją za­
prowadzono w seminarjach duchownych; uchwa- 
Jono też udać się do wydziału krajowego o dostar­
czenie zdolnych nauczycieli wędrownych, oddają­
cych się z zamiłowaniem nauce sadownictwa. 
Uchwalono następnie postarać się o poparcie pro­
jektowanego założenia chlewni rasy swojskiej kra­
jowej ; chlewnia taka powstanie prawdopodobnie 
przy zakładzie wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach. Delegatami na ogólne zgromadzenie towa­
rzystwa gospodarczego wybrano p p .: dr. Pańko-
WRkiego, Maślankę, komornickiego, Paparę i dr. 
Szpilmana, z zastępcą delegata: p. dr. Mie-
czyńskiego.

— Północno-niemisckl ruch towarowy z Ga- 
jicfą i Bukowiną. Z dniem 1. lutego 1899 r. wej­
dzie w życie nowa taryfa część łl: zeszyt 1.

— ttnedeń 96 stycznia, Komunikat Banku dla 
krajów koronnych („L&nderbank*) ogłasza:

Pomiędzy L&oderhankietn a firmą Waagner 
przeprowadzono i ukończono rokowania, według któ­
rych cały należący do tej firmy zakład wraz ze składa­
mi zamieniony zostaje w towarzystwo akcyjne z ka­
pitałem 2,000.000 zł. L&ndcrbank bierze w tern 
udział z 1,000.000 zł.

— Wiedeń 29 stycznia. Stan Banka austro- 
węgierskiego z d. 23 b m .: Banknotów w obiegu
859,442.000 (w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem mniej o 27 ,613 .000); rezerwa kruszcowa 
489,051.000, (mniej o 1 ,565.000); pordfel weks­
lowy 189,579.000, (mniej o 27,978 000) ; lom­
bard papierów 27,339.000, (mniej o 1,637.000); 
banknoty opodatkowan 32,635.000 (więcej o 
26,254.000).

— Wiedeń 26 Stycznia. (Giełda tboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 9*61— 9 62 ; żyto na 
wioinę od zł. 8*21—8‘22 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5 1 7  —5 '1 8 ; owies na wiosnę od 
zł. 6*17— 6 18; rzepak od zł. 12*10 —12 20 ; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 3 3 —34. 
Tendencja ustalona.

— Budapeszt 26 stycznia. (Giełda tboiowa). 
Pszenica na marzec od zl. 9 '6 5 — 9*66, na kwiecień 
ed zł. 9*46 -  9 4 8 ; żyto na marzec od zł. 8*62 do 
8 64 ; kukurudza na maj od zł. 4*86—4 87 ; 
owies na*tnąrzec od zł. 5*88 — 5*90; rzepak na 
sierpień od zł. 19 01 — 19*02. Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja niezmieniona.

Z Wiednia.
Wiedeń 25 stycznia.

(Telefonem).
(k. u.) Na dziś i na  ju tro  zapowiedziano 

cały szereg posiedzeń rozm aitych komisyj i 
klubów. I tak odbyty dziś posiedzenia kom isje: 
ugodow a, prasow a i podatkow a, k luby : kato 
lickie stronnictw o ludowe, stronnictw o chrze- 
ścjańsko socjalne i parlam en tarna  kom isja p rar 
wicy. Ju tro  odbędzie się posiedzenie komisji 
prawniczej i posiedzenie klubu socjalno dem o­
kratycznego Nadto jeszcze w piątek przed po­
siedzeniem izby zbiorą się na narady kom isje:

przem ysłow a i dla nietykalności poselskiej, oraz 
klub w iernokonstytucyjnej większej własności.

Posiedzenia komisyj nie budzą wcale zaję­
cia. Nieco większy ruch w śród posłów wywo­
łało dzisiejsze posiedzenie komisji prasow ej, ale 
niestety i ono zawiodło, bo dzięki opozycji 
spełzło na niczem, gdyż zostało odroczonem. 
C harakterystyeznem  jest to, iż opozycja u tru ­
dniła obrady wnioskiem uczynionym  przez usta 
socjalisty p. R  i c g e r a, k tóry  w łaśnie tego nie 
pow inien był uczynić, pom ny na to, iż jego 
stronnictw o dom agało się w izbie, aby kom isja 
prasow a przedłożyła swoje spraw ozdanie w izbie 
w przeciągu 48  godzin, tak by przedłożenie 
o zniesieniu s tem p li dziennikarskiego mogło 
w. jść jak  najprędzej na porządek dzienny obrad 
izby poselskiej. Niechże więc socjaliści podzię­
kują sw em u koledze p. Riegerowi, jeśli życze­
niu tem u nie mogło się siać zadość

Dziś na posiedzeniach dwóch klubów p a ­
dły słowa o kom prom isie między Niemcami a 
Czechami, o czem od kilku dni m ówią i piszą. 
Na posiedzeniu stronnictw a kalolicko-ludowego, 
uchwalono między innem i rezolucję, w yrażającą 
gotowość stronnictw a do podjęcia się pośredni­
ctwa między Niemcami a Czechami, naturalnie 
tylko za zgodą tych ostatnich, a  na posiedze- 
komisji parlam entarnej prawicy mówcy czescy 
a wszczególnośei k9. F r. S :hw arzenbzrg  z na*U 
ski«m oświadczyli, iż nie są przeciwni kom pro­
misowi z Niemcami, ale tylko na podstawie zu­
pełnego rów noupraw nienia. S ą więc dwa poważne 
głosy, ale zdaje się, iż mimo tego o możliwości 
jakiegokolwiek kom prom isu mowy być nie m o ­
że. Po prostu  nie m a z kiru paktow ać. Liberali 
chętnie wyciągnęliby rękę do zgody, ale wśród 
stronnictw  opozycyjnych tak mało oni znaczą, że 
wyciągnięcie ręki z ich strony, sytuacji wcale- 
by nie zm ien iło ; inne zaś stronnictw a opozy­
cyjne oglądają się trwożliwie na Schoenerera i 
W olfa, co oni powiedzą. Oni zaś, trzym ając się 
znanej przysięgi Niemców złożonej w Cbebie 
żądają najpierw  zniesienia rozporządzeń języko­
wych, i oświadczają, iż dopiero po tern zniesie­
niu będą mogli mówić o jakichś kom prom isach 

Taki warunek zaś w prost uniem ożliw ia 
wszelkie rokow ania, gdyż żadne ze stronnictw  
prawicy nie zgodzi się na zniesienie rozporzą­
dzeń językowych, bez poprzedniego ustawowego 
uregulow ania tej kwestji. Zresztą rozbicie się 
klubu włoskiego i przystąpienie kilku jego człon­
ków do bezwzględnej opozycji, podniesie z pe­
wnością ducha obstrukcji, k tóra  widząc się o 
kilka głosów siimejs^ą, tern energiczniej rozwi­
nie swą akcję

W ielka zaś zachęta do w ytrw ania przy do- 
iyrhczasowej taktyce płynie obstrukcji z W ę­
gier. Ustąpienie bar. Banffyego jest już tam  
tylko kwestją czasu; obstrukcja węgierska do­
konała więc swego i usuwa niemiłego jej szefa 
rządu. To zwycięstwo obstrukcji węgierskiej 
dodaje tylko otuchy obstrukcji austriackiej, 
k tóra  widząc przebieg spraw  w Peszcie, z pe­
wnością nie zgodzi się na żadne rokow ania, 
sądząc, że jej tak sam o jak obstrukcji węgier­
skiej uda się obalić hr. T huna, poezem w jego 
miejsce przyszedłby albo ks. A uersperg, albo 
br. Chlumecky, albo wreszcie m inisterstw o urzę­
dnicze, w każdym razie gabinet, zdaniem  ob­
strukcji, przychylniejszy dla Niemców, niż g a j 
binet hr. T huna. Najbliższe dni pokażą czy za­
patryw anie to jest słuszne,

Fatalny wypadek spotkał posła Heegera. 
Oto w sobotę jadąc na row erze upadł i zła­
m ał rękę.

Bada państwa*
(Depesza telegraficzne I telefoniczne!
Z katolickiego stronnictwa ludowego.

Wiedeń 26 stycznia. Katolickie stronnictw o 
ludow e odbyło wczoraj dłuższe posiedzenie, na 
którem  toczono bardzo szczegółową dyskusję 
o sytuacji politycznej. W dyskusji p. K a l h r e i n  
żalił s:ę na  ruch antikatolicki, k tóry daje się 
zauważyć po obu stronach izby. Czesi wzno­
szą pomnik Husowi, Niemcy prow adzą agitację 
antikatolicką pod hasłem : „Los von Rom !* W 
myśl wniosków tego mówcy uchwalił klub na­
stępujące rezolucje; 1. „Klub katolickiego stron ­
nictw a ludowego wyraża głębokie ubolew anie i 
oburzenie z pow odu wszystkich owych w ypad­
ków  i dem onstracyj, k tóre obrażają religijne u- 
czucia kato lików ; 2. klub katolickiego stronn i­
ctw a ludowego ubolewa nad owemi zajściami 
w izbie, które od dwóch lat z górą podkopują 
pokój w m onarchji, jej m ocarstw ow ą powagę i 
ekonomiczny byt państw a. Zm iana tej sytuacji 
nastąpić może tylko przez porozum ienie między 
po waśnionymi, które zdążać będzie do uregulo­
wania stosunków między Czechami a Niemca­
mi, przy jednoczesnem  uznaniu praw  obyw atel­
skich i zupeinem rów noupraw nieniu."

W  ciągu dyskusji nad  powyższami rezolu­
cjam i jasno i jednogłośnie zaznaczono stanow i­
sko, że klub katolickiego stronnictw a ludowego 
tylko w porozum ieniu, za zezwoleniem i na 
prośbę Czechów gotów  jest do pośredniczenia. 
Również jasno i dobitnie zaznaczono zupełną 
solidarność prawicy.

Z komisji parlamentarnej prawicy.
Wiedeń 26 9tycznia. W croraj odbyło się 

p lenarne posiedzenie kpmisjj parlam entarnej
prawicy. Na posiedzeniu było cale prezydjum
izby. Przewodniczył p. J a w o r s k i ,  który za 
ga;wszy obrady zdał spraw ę z ostatniej kon ­
ferencji kom itetu wykonawczego prawicy z p re­
zydentem  gabinetu hr. Thunem .

Na tle tego spraw ozdania wywiązała się 
bardzo długa dyskusja o sytuacji politycznej. 
Dyskusji nie doprow adzono do końca, dalszy
ciąg jej nastąpi w tych dniach. G!ów;.y udział 
w dyskusji brali reprentanci Czech, a miano 
wicie posłowie E n g e l ,  K r a m a r z ,  P a e a k  i 
ks. Fryderyk S c  h w a  r  z e n b e r g .  Wszyscy 
mówcy czescy, a szczególniej ks. Scbw arzen- 
berg z całym naciskiem zaznaczyli, że Czesi 
gotowi są każdej chwili do porozum ienia z 
N iem cam i na tle sprawiedliwości i rów noupra  
wnienia.

P. J a w o r s k i  w trakcie posiedzenia kilka 
krotnie zaznaczył solidarność kola polskiego z 
Czechami i podniósł, iż jakkolwiek Polacy go­
rąco pragną zgody Czechów z Niemcami, to 
jednak w spraw ę tę m ogą się wmięszać tylko 
wspólnie z Czechami i o ile sobie Czesi togo 
życzyć będą.

Ze stronnictwa luegerowsklego.
Wlsdeń 26 stycznia. W czoraj odbyło się

zgrom adzenie mężów ztfufania stronnictw a chrz<- 
ścjańsko-społecznego, na k tórem  uchw alono zw o­
łać na  dzień 26 lutego do W iednia wiec chło­
pów. W iecowi tem u przedłożone będą przede- 
wszystkiero rezolucje, dotyczące spraw  szkol­
nych, a mianowicie rezolucje, dom agające się 
zniżenia lat obowiązkowej nauki szkolnej, oraz 
rezolucja dom agająca się zaprow adzenia kary 
cielesnej w szkole ludowej.

Z klubu włoskiego.
Wiedeń 26 stycznia. W klubie włoskim na­

stąpiło zupełne rozbicie. S praw a utw orzenia gi­
m nazjum  słoweńskiego w Pisano wywołała gw ał­
tow ną dyskusję, której rezultatem  było to, że 
większość klubu oświadczyła w uchw alonej przez 
siebie rezolucji, iż przechodzi do stanowczej o- 
pozycji przeciw rządow i. Posłowie ks Bazza- 
nalla, dr. Conci i B rusam olin oświadczyli, iż 
w danej chwili nie pójdą wraz klubem  na no­
w ą drogę i z klubu w ystąpią.

Rozbicie to klubu włoskiego m a większe 
znaczenie, niżby się na pozór zdawało. Jeżeliby 
posłowie włoscy, przeszedłszy do opozycji, przy­
łączyli się do ̂ obstrukcji, to zyskałaby ona now e 
głosy, now ą silę i rozpoczęłaby sw ą taktykę je ­
szcze gwałtowniej, co wpłynęłoby tylko na przy­
spieszenie zamknięcia rady państw a.

Z komisy].
Wiedeń 26 stycznia. U zupełniając w czoraj­

sze telefoniczne doniesienie o posiedzeniu k o- 
m i s j i  p r a s o w e j ,  przesyłam  waru jeszcze 
następujące bliższe szczegóły. W niosek, aby ko­
rni ja  najp ierw  wzięła pod obrady w niosek p.
P a c a k a o zniesienie stem pla dziennikarskiegn 
i kalendarzow ego, postawił imieniem opozycji 
socjalista p. R  i e g  e r ,

W dyskusji nad tą  spraw ą zabrał glo3 p. 
R u t  o w s k i  i dowodził, że spraw a zniesienia 
stem pla dziennikarskiego jest już zupełnie do j­
rzałą. Mówca apelow ał do socjalistów, aby 
swem zbytniem  naleganiem  nie odstraszali n ie­
których innych żywiołów, którym by się mogło 
zdawuć, że skoro socjaliści najgłośniej dopom i­
nają się o zniesienie stem pla, to owo zniesienie 
im tylko wyjdzie na korzyść, podczas gdy w 
rzeczywistości tak nie jest. Zbytnio więc gorące 
orędownictwo socjalistów może tylko zaszkodzić 
sprawie,

Mówca apelow ał dalej do stronnictw , aby 
walk partyjnych nie przenosiły na pole refo r­
my, k tóra  jest konieczną. Co do skum ulow ania 
kilku reform , m ówca jest przeciwny takiem u 
postępow aniu, bo ń . p. nie mógłby się zgodzić 
na zniesienie stem pla kosztem ograniczenia dzia­
łalności sądów  przysięgłych w procesach o ob ra­
zę honoru, popełnioną drukiem ,

Muwca wyraził się w końcu, że należy 
jak  najrychlej przeprow adzić jeneralną dyskusję, 
aby się przekonać, k tóre z projektow anych re ­
form  dadzą się przeprowadzić i dał w yraz na­
dziei, że stem pel dziennikarski wkrótce zniesio­
ny zostanie.

Jak w iadom o, uchwalono wniosek większo­
ści, aby dyskusję przeprow adzić nad całą re ­
form ą, peczem zam knięto dyskusję i odroczono 
posiedzenie.

K o m i s j a  p o d a t k o w a  obiadow ała  
wczoraj nad rządow ym  projektem  o należyto- 
ściach przenośnych. Po długiej dyskusji odro­
czono posiedzenie,

Wlsdeń 26 stycznia. Komisja u g o d o w a  
przyjęła w dalszym ciągu obrad  nad ustaw ą o 
statystyce obrotu towarowego^ g 2 tejże ustaw y 
z pewnemi stylistycznemi zm ianam i zapropono­
w ałem  i przez pp. G rossą i Kaisera

Wlsdeń 26 stycznia. Kom isja p o d a t k o -  
w a ohradow ała dziś dalej nad przedłożeniem  
rządow em  o należytościacb przenośnych. Po 
wyborze subkom itetu z 6 członków, posiedze­
nie zam knięto. Przedstawiciel rządu, szef sekcji 
R o s c h a u e r  odpierał zarzuty niektórych m ó­
wców. jakoby przedłożenie korzystnem  było 
tylko dla najdrobniejszych gospodarstw  i tylko 
dla niektórych krajów , m ianowicie dla Galicji.

Z komitetu wykonawczego prawicy.
Praga 26 stycznia. Poliłik o w czorajs.em  

posiedzeniu komisji parlam entarnej prąw icy po­
daje niektóre dość zajm ująco szczegóły. P rzede- 
wszystkiem twierdzi, iż niepraw dą jest, jak  to 
doniosły niektóre niemieckie dzienniki, jakoby 
Słoweńcy podnosili wczoraj jakiekolwiek żąda­
nia, gdyż żaden ze Słoweńców nie przem awiał. 
Dyskusja toczyła się głów nie o stanow isku, ja ­
kie praw ica m a zająć wobec grożącego zam - 
knęeia sesji i wynikających stąd  rządów  poza­
parlam entarnych.

Powszechnie zgodzono się na to, że era  § 
14 o ile jegt konieczną o tyle może być tylko 
środkiem , ale nigdy ani celem, ani program  m.

O m awiano dąlej sytuację panującą wśród 
stronnictw  lewicy i przypuszczalne postulaty, 
przyczem p o n iż o n o  także wszystkie widoki po­
rozum ienia między Czechami a Niemcami.

Przy poruszeniu kwestji, czy sesja izby po ­
selskiej m a trw ać dalej, czy też ma być zaraz 
zam kniętą, Polacy oświadczyli się za dals^em 
trw  niem sesji, jednakże musieli przyznać, iż 
dla sanacji stosunków  dłuższa przerw a w obra­
dach jest konieczną.

W  końcu jak  najdobitniej zaznaczono soli­
darność wszystkich frrpp większości.

Wiedeń 26 stycznia. Klub mlodoczeski w y­
dal do członków swych odezwę, w zyw ającą icb, 
aby punktualnie, jak dotąd, przybyw ali na po­
siedzenia plenarne i kom isyjne, a szczególnie 
na posiedzenia izby jutrzejsze i następne. Po­
słom tym , którzy będą się zaniedbywali, grozi 
odezwa ogłoszeniem ich nazwisk w dziennikach.

Wiedań 26 stycznia. (Godz. 4 popołudniu . 
Od dwóch godzin toczą się narady  mężów zau­
fania lewicy nad sp raw ą ułożenia wspólnych 
postulatów  niemieckich. Dzisiejsze obrady skoń­
czą się zapew ne na wyborze subkom itetu, k tó ­
ry będzie miał obowiązek sform ułow ać owe 
postulaty.

istrim i
dziennika Pelskisgo”

Ąudjencje.
Wiedeń 26 stycznia. Na ogólnych posłucha­

niach u cesarza był dziś między innym i now o 
m ianow any m etropolita lwowski ks. Kuiłowski.

Sytuacja na Węgrzech 
Budapeszt 26 stycznia. Mężowie zautania 

opozycji odbyli wczoraj dwa posiedzenia: jedno 
w południe, drugie popołudniu o g. 5

W czorajsze posiedzenie izby posłów zeszło 
znów na obstrukcji technicznej t. j. na im ien­
nych głosowaniach. N astępne ju tro .

Badape8Zt 26 stycznia. Fremdenblati do­
nosi z Budapesztu, że rząd odpow iadając na 
elaborat h r . A pponyi’ego zgadza się między in- 
nemi na to, aby spraw y wyborcze przekazane 
zostały sądow nictw u kurjalnem u, dalej żąda 
zmiany niektórych artykułów  regulam inu izby, 
a wreszcie dom aga się, aby obecnem u jeszcze 
rządow i uchwalony został szereg dawniej już 
wniesionych prowizorycznych przedlożeń.

Budapeszt 26 stycznia. Dziś odbyła się 
dłuższa narada  gabinetow a, na której uchw alo­
no ostatecznie jak  daleko może iść rząd w kon­
cesjach swych dla opozycji, aby nie p rzek ro ­
czyć granic zakreślonych przez cesarza.

G łówna różnica między rządem  a opozycją 
zachodzi teraz w kwestji term inu  ustąpienia br. 
Banffyego. W iększość opozycji jest skłonną do 
zaw otow ania prow izorjów  jeszcze za rządów  
Banffy ego, mniejszość zaś żąda w zam ian za 
glosowanie pewnych gw arancyj co do następcy 
Banffy’ego.

Budapeszt 26 stycznia. Po otw arciu dzi­
siejszego posiedzenia opozycja zażądała 6 im ien­
nych głosow ań nad kwestją, czy posłowie Hock, 
Farka3 i Kallay m ają przem aw iać przed przy­
stąpieniem  do porządku dziennego czy nie. P o- 
kilku takich głosow aniach posiedzenie zam knię­
to a następne naznaczono na ju tro .

Budapeszt 26 stycznia. K olom an Szelł p rzy­
był tu  dziś z W iednia i konferow ał z wszyst- 
kicm ' grupam i opozycji i wszystkimi m in istra­
mi. O ile w iadom o stronnictw a: narodow e i lu ­
dowe, przyjęły już propozycje rządow e. Nie go­
dzi się na nie tylko grupa niezawisłych, która 
oświadcza, iż nie ufa rządow i i żąda gw arancji 
co do dotrzym ania w arunków  kom prom isu. P o­
wszechnie sądzą, iż Szellowi uda się doprow a­
dzić do kom prom isu.

Sprawa Dreyfliea.
Paryż 26 stycznia. Soir dowiaduje się, że 

spraw ozdanie kom isji ankietow ej wnosi, aby 
wystąpić z z a r z ą d z e n i a m i  d y s c y p l i n a r ­
n e  m i  przeciw Bardow i i Dum asowi a u d z i e ­
l i  n a g a n y  Loeyowi i Manau.

Rewizja m a być usuniętą z pod kom peten­
cji izby krym inalnej Jeden z wyższych urzędni­
ków sądowych m iał odezwać się do w spó łp ra­
cownika Soir, że połączone izby odrzucą nieza­
w odnie rewizję.

Paryż 26 stycznia. Caulois donosi, że w 
procesie wdowy po H enrym  oficerowie w ystą­
pią jako świadkowie, jednak nie o trzym ają zwol­
nienia z tajem nicy wojskowej.

Politiqueeeloniale donosi z całą rezerw ą z Ca- 
jenny , że dostaw y rozm aitych przedm iotów  dla 
Dreyfusa w ostatnich czasach u ^ a ły , coby w ska­
zywało, że Dreyfusa jnż stam tąu  wywieziono, 
zapewne do Francji.

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
Wiedeń 26 stycznia. M inister wyznań i o- 

św iaty rozszerzył nadane gim nazjum  p ryw atne­
mu w Gieszyuie z polskim językiem w ykłado­
wym praw o publiczności w 3 pierwszych k la­
sach na 4 klasę w roku szkobiym  1898/99.

O „zde*.
Wiedeń 26 stycznia. Z P rag i donoszą da 

tutejszych dzienmków, że rozpraw ę sądow ą 
przeciw redaktorow i Klosacowi, oskarżonem u 
o obrazę arm ji, odroczono, celem przesłuchania 
nowych świadków. Tenże redaktor om aw iając 
spraw ę zajścia z tym i rezerw istam i, którzy na 
zgrom adzeniach kontrolnych zam iast „hier* od­
zywali się „zde*, m iał powiedzieć, iż chodzi tu ­
taj o proscy kaprys ze strony wojskowości.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 26 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzę ńu izby deputow anych w toku dyskusji nad 
budżetem  m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych de- 
putow an. socjalistyczni dom agali się skreślenia 
kredytu na utrzym anie; podprefektów . Minister 
Dupuy odparł na to, że ze względu polityczne­
go i adm inistracyjnego byłoby wielkim błędem 
usuw ać instytucję podprefektów i postaw ił w tej 
m ie n e  kw estję zaufania. Izba 306 głosam i prze­
ciw 199 głosów odrzuciła wniosek socjalistów.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 26 stycznia. M inister spraw  w ew nę­

trznych R e c k e  odpow iadając w izbie deputo­
wanych sejm u pruskiego na interpelację B a r -  
t h a  w spraw ie wydaleń z północnego Szleswi- 
ku, oświadczył, że nie chodzi tu o żadną zgoła 
akcję państw ow ą, lecz tyłko o zwykle zarządze­
nia policyjne. M inister dodał w końcu, iż ap ro ­
buje najzupełniej to wszystko, co zarządził 
w swoim zakresie naczelny prezes regencji szle- 
zwickiej Koeller.

M inister dr. M i ą u e l  poruszając ten sam 
przedm iot, wywodził, że rządow i Jak najbardziej 
na tem  zależy, aby połączenie północnego Szle­
zwiku z Prusam i uznanem  zostało wszędzie ja ­
ko fakt dokonany nie nadający się do żadnej 
dyskusji.

Mówca pragnąłby  tylko, aby rozpraw y w
tej izbie przyczyniły się do rozjaśnienia istnego 
stanu  rzeczy.

Po m inistrach przemawiało, kilku m ówców 
konserw atyw nych przeciw agitacjom  duńskim , 
poczem dyskusję zam knięto.

Przywrócenie zakonu 00. Jezuitów,
Berlin 26 stycznia. P a rlam en t przyjął w 

drugiem  i trzeciem czytaniu ustaw ę znoszącą 
wydalenie zakonu Jezuitów z Niemiec, 

że sejmu finlandzkiego.
Helsingfors 26 stycznia. Jenerał gubernato r 

Fm landji otworzył sejm  finlandzki orędziem 
carskiem, w którem  podniesiono, że Finlandja, 
jako stale i nierozerw alnie zostająca pod cpieką 
Rosji, nie potrzebuje własnej arm ji. odrębnej 
od rosyjskiej. Przem aw iali następnie m arszałek 
sejm u i członkowie różnych stronnictw , z w y­
razam i jak największej lojalności dla cara.

Pretendent.
Paryż 26 stycznia. Nie ułega wątpliwości, 

że w otoczeniu ks. Orleańskiego coś się przy­
gotow uje. W  Brukseli zbierają 9ię co chwila 
jfg o  zwolennicy; onegdaj był tam  ks. d’Alenęon 
na dłuższej naradzie. Najlepiej poinform ow ani 
tw ierdzą, że chodzi tu  o zredagow anie m an i­
festu, z k tórym  ks. Orleański, w najbliższych 
dniach m a wystąpić.

wojskowych. Zarząd m a nadzieję, iż spraw ę 
tę da się załatwić pom yślnie na najbliższej 
wspólnej sesji delegacyjnej.

Sofji* 26 stycznia. Telegraficzna ajencja 
bułgarska zaprzecza pogłosce, jakoby z pow odu 
spraw y macedońskiej zapanow ało nieporozu­
m ienie pomiędzy Bułgarją a  T urcją . A jencja 
w spom niana nazyw a tę pogłoskę m anew rem  
giełdowym.

W M eń 26 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza. 
Cesarz zamianował docenta prywatnego dr. Włady­
sława N a t e n s o n a  nadzwyczajnym profesorem fizyki 
matematycznej w uniwersytecie krakowskim,

Wiedeń 26 stycznia Polilische Corresponden# 
otrzym ała list z Petersburga, w którym  zaprze­
czono pogłosce, podanej przez dzienniki angiel­
skie o sbroieniach w południowej Rosji. K on­
tyngent wojsk tam tejszych nie uległ żadnej 
zmianie.

Rzym 26 stycznia. Ojciec św. m a się o tyle 
lepiej, ie  dziś przyjął na  audjencji księcia 
i księżnę C onnaugth i słuchał spraw ozdań 

^ o n s ig n .  Tripepi.
M inister w ojny polecił usunięcie z przepi­

sów i regulam inów  wojskowych wszystkich 
wyrazów obcych i zastąpienie ich włoskimi.

Rząd rozpoczął rokow ania z Chinam i ce­
lem odstąpienia jednego z portów  w okolicy 
Pe*9chelli.

Monachjum 26 stycznia. Książe rejen t ze­
zwolił na daw anie widowisk pasyjnych w O ber- 
am m ergau w Iecie 190C r.

S tam buł 26 stycznia. Wali okręgu B jarbo- 
kir zam knął niemiecką ochronkę dla sierot. 
Walr zaś okręgu K arput grozi takiera sam em  
rozporządzeniem .

W edle wiadomości z K rety ks. Jerzy za­
rządził, aby w ybory do zgrom adzenia narodo­
wego odbyły się d. 6 lutegc.

Ks. Jerzy po zwiedzeniu R elym na wysłał 
telegram  do cara z podziękowaniem  za przywi­
tanie, jakie mu tam  zgotowało wojsko rosyj­
skie i za porządek, jaki tam  zaprowadziło.

Stambuł 26 Stycnia. Dia bataljonów  rezer­
wowych w prow incjach europejskiej Turcji wy 
syłają coraz to nowe partje  karabinów  Mar­
tiniego.

Madryt 26 stycznia. Kortezy zwołano na 
16 lutego.

W aszyngton 26 stycznia. Senat uchwalił na
wczorajszem  posiedzeniu, że ostatnie glosowanie 
w spraw ie trak ta tu  pokojowego z H iszpanią ma 
odbyć się dnia 6 lutego b. r., i postanow ił za ­
razem  do tego czasu naradzać się nad  trak ta ­
tem  tym  na  tajnych posiedzeniach.

W ymsndnam 26 stycznia. Lord Kim berley 
w przem ow ie publicznej oświadczył tu  wczoraj, 
że spraw iłoby m u to najw iększą radość, gdyby 
zaw arto układ z N iem cam i; wyraził też zdanie, 
że nie zna innego państw a, z którem b) Anglja 
pow inna wejść w bardziej ścisłe stosunki, niż 
z N iem cam i; „gdyby Salisbury zaw arł układ 
w spraw ie pewnej afrykańskiej kwestji, osią­
gnąłby przez to nieobliczone korzyści dia p o ­
koju światowego.

Pekiny 26 stycznia. Połow a załogi rosy j­
skiej opuściła Peking, tak, że obecnie liczebnie 
rów na się ona załogom państw  innych.

Paryż 26 stycznia. Autor głośuych melodra­
matów D'Eanery umarł tu dzisiaj.

T ip s y  gietas i targnę.
Wiedeń 26 stycznia.

Giełdo pieniężna Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano : Kredyty 358 37, Węy. 
Kredyty 394* —, Anglobanki 155 — , WiedeńsL. 
„Bankrereb* 271*50 Unjony 306*60 Laenderbank 
243*75, Sztscbaoy 361 76, Lombardy 65*60. Elbe- 
tab' 259 —, Kolej północno-zachodnia 245 60, 
Tytoniowe 128 25 Rima 314*— , Alpiny 216 80, 
Renta ma owa 101*60 W»g. renta koronowa 
97 85, Losy tureckie 58 40 Marki niemieckie 
58 66, Ruble 127*62 Tendencja słabsza.

Wiedeń 26 stycznia. Do N. Wiener Tag- 
blattu telegrafują z Budapesztu, że zarząd w o­
jenny  będzie się s tara ł przeprow adzić przodło- 
żenie o regulacji plac oficerów i urzędników

Berlin 26 stycznia. Giełda wczorajsza wie 
czoraa: Lurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
ozrflCzają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wirjter Paritdt). Kredyty 225*— (359 05>,
Sztacbany 154*10 (361*87). Lombardy 29 75 
(67*78), Disconto 198 75 Tendencja spokojna.

Frankfurt 26 Stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwany 
Wirner Paritdt). Kredyty 224 70 (358 55),
Sztacbany —*— ( — * — )- Lomhardj, 29*70
(67 25), Laura — *— , Harpener 182 55, Disconto 
198 90 Tendencja mocna.

Przyj ecliall do Lwowa.
dnia 26 stycznia 1899 r.

HOTEI 20RZA. K. Liskowski z Krakowa. A. Ho 
rodyski z Kociubinie:. W. Niez-thitiwski z Linek. T. 
Kownacki ze Świtarzowa. W. Pawlikowski z Wyżnicy. L. 
Krobicki ze Złoczowa. R Janicki z Berezowicy, J. Włassek 
z Wiednia. M. Ciemniewski z Stamirowic.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciegc Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Ks. biskup N. 
Milts, ks. S. Halik z Ziry E Dudziński z Kliska. S.
Piątkiewicz z Czerniowiec. C. Wańkowicz z Berlina. Dr. 
J. Surzycki, dr. T. Gluziński, dr. B. Gnńkiewicz z Kra­
kowa. F. SitU z Czerniowiec. Dr J. Wiśniewski z Kra­
kowa. K Golębski z Sławentyna. A Low z Borysławia. 
O. Wiktoruwa z Zahiża.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetiadsta 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych. Reper&tury jak pęknięcia, 

złamaniu i t. d. uskutecznia sie odwrotną pocztą.

30 1—? Dr. M. W  iłUor i L. Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz d o il i  toMecycti i specjalista masaże

o r d y n u j e ,  w a  L w o w i e
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Radca dworu b. nadradca prokaratoiji skarbu

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
otworzył kancelar ę adwokacką we Lwowie, ulica Braje- 
rowska 1. 8, wspólnie z p. adwokatem dr. M ie c z y s ła ­

w em  J a b ło ń k im .  10S 1—2

Składy wędlin znajdują się przy ulicach :
Teatralnej 19 
Halickiej 12

Na prowincję odsełam wszelide 
wędliny odwrotną pocztą za

TaHczIrą p o e r to w ą .
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Świadek z za grobu.
Powieść kryminalna z francusk«go.

(Gąg dalszy).

Bylo to oczywiście tylko widm o, cień, i 
fo tograf prefektury  daleko więcej byl zakłopo­
tany  na w idok tycb p r ó t  od B ernardeta. Przeczyć 
wszakże bylo trudno  Daleko wyraźniejszy niż 
na fo to g rafach  spirytystycznych, do których 
przecież tyiu ludzi wierzących przywiązuje wa­
gę, obraz ukazyw ał się dostatecznie widoczny 
badając go uważnie, m ożna bylo dokładnie 
rozróżnić kontury.

Bylo to widmo, cień może, ale cień męż 
czyzny, który nie byl jeszcze zbyt starym  i z tą 
b rodą  ostro przyciętą, przypom m al jakiegoś ra j­
ta ra  z siedem nastego wieku.

— Gdyby tak — mówił fotograf n f lja in y  
— dato się osiągnąć odkrycie m ordercy za p o ­
m ocą fotografji, zdjętej z oka zm arłego, to by­
łaby rzecz cudow na dopraw dy. T o  nie do wiary !

— Ani trochę więcej nie do wiary — od­
pow iadał m u B ernardet — nad  to, co nam  o- 
pow iadają dzienniki: Edison podejm uje się w ró­
cić wzrok ślepym, oddzialyw ując na siatkówkę 
za pom ocą prom ieni R oentgena. T o  c u d !

I agent ponióU swoje próby panu Ginoiy, 
do jego biura  w trybunale .

Inspektor czul dobrze, że sądow nik, znako­
m ity w przedmiocie poszukiwań krym inalnych, 
winien był w tej spraw ie być w spółpracow ni­
kiem , on, który zgodzu się na te eksperym enty , 
co w oczach tylu innych byłyby uchodziły za

bezpotrzebne i niedorzeczne. Żądza nowości, 
odkryć m aterjalnycu i m oralnych, k tó ra  u p a ­
n a  Ginory była kw estją tem peram entu  zarów no, 
jak  zawodowych obowiązków, tu  została nader 
szczęśliwie wzbudzoną. Zbrodniarze nazyw ają 
sędziów w swej gwarze * cieką wcami*. Cieka­
wość tego była podw ójną, jako uczonego.

Kiedy B ernardet rozłożył na b iurku sędzie­
go cztery przyniesione fotografje, pierwszym 
okrzykiem  pana Ginory, b y ło :

— Ależ ja  tu  nic nie w idzę! Jakaś para , 
mgła i co zresztą jeszcze?

Wtedy B ernardet, w yjm ując z kieszeni 
lupę i pokazując tak, jakby się tłum aczyło ow e 
rysunki zagadkowe, sprzedaw ane n a  bu lw arach 
pod nazw ą ,k w esty j" , przesuw ając palcem po 
kon tu rach  obrazu tej tw arzy ludzkiej, której 
się dopatrzył, studjując zbliska próby w swym 
gabinecie, tak dokładnie wykazał ją  sędziemu, 
iż tenże po kilku m inutach natężonej uwagi, 
drobiazgowego i trw ożnego badania, odparł z 
zupełnem  już niem al przekonaniem  :

— To p raw d a , jest tam  jakiś o n raz l
I d o da ł:
— Czy jest dokładnie określony, by mi 

pozwolił dopatryw ać się w nim  żywej istoty ? — 
Nie wiem. Kształt przecież spostrzeżony, odga­
dyw any tylko pierw iastkow o, wyraźnie zaryso­
wany następnie, ten kształt, k tóry  na pierwszy 
rzu t oka wydaw ał mi się nieokreślonym , w tej 
chwili, w samej rzeczy wydaje mi się dość 
dokładnym , by orzec, ze z cienia występuje 
tw arz ludzka z wszystkiemi swemi rysam i, bez 
charak teru  wybitnego.

— Och! — zawołał jeszcze pan  Ginory, 
żywo zacierając tłuste swe ręce. — Gdyby to 
było m ożliwe! Co za cud !

— T o możliwe, panie sędzio, wierzaj pan — 
odpow iadał B ernardet, — Przysięgam  panu, że to 
m ożliw e!

T en  rodzaj szału inkw izytorske-naukow ego 
ajenta udzielił się i sędziemu. B ernardet zna­
lazł nakoniec w spólnika dla swych urojeń . Pan 
Ginory byl teraz — choćby dlatego tylko, by 
zrobić doświadczenie — zdecydowany pokiero­
wać śledztwo w tym  duchu. A naprzód nale­
żało pokazać obraz otrzym any tym  wszystkim, 
którzy mogliby w tern zjawisku poznać istotę 
z krwi i kości, poprzednio już widzianą.

— A więc naprzód Moniche’owi i jego żo­
nie — w irącil B ernardet.

— Któż to taki M oniche?
— P o rtje r z bulw aru Clichy.
Zawezwani do sądu ouoje państw o Moni­

che, nie posiadali się z radości. Mieli stawać 
przed są d e m ! Staw ali się osobam i w ażn em i! 
Kto wie, może dzienniki podadzą ich por­
tre ty  !

Idąc do gabinetu sędziego śledczego w y­
stroili się odświętnie. Pani Moniche w najle­
pszej sukni, chciała teru okazać sw ą cześć dia 
biednego pana R ovćre’a. Mówiia z głębokiem 
przekonaniem  do m ęża:

— Naszym obowiązkiem jest go p o m śd ć!
W  długich, zimnych kurytarzach sądo­

wych, siedząc na ławce, w oczekiwaniu aż ich 
przyw ołają, po rtjer i jego żona w yobr żali sc- 
bie, że odgryw ają jakąś rolę decydującą, jak 
w owych m elodram atach, na k tóre tak lubili 
uczęszczać do tea tru  na M o n tm a rtre ; przad 
ni ni przesuw rly się co cbwila postacie upoko­
rzone Iu d  groźae zbrodniarzy, prow adzonych 
pod eskortą żandarm ów .

O zekiwaHe w ydaw ało im się niezm iernie

długiem  a pan Ginory jak na złość nie przy­
woływał ich tak prędko, jakby tego chcieli. My­
ślą byli wciąż na bulw arze Clichy, w tej loży 
gdzie z pew nością przez ten  czas, kiedy ich tu 
przytrzym uj:,, niem ało już zbiegło się ciekawych 
i plotkarskich kumoszek.

— Jacy ci sędziowie powolni — m ówił po­
ważnie Moniche. — Czyżby nie mieli mc do 
roboty ?

W  obecności pana Ginory i jego pisarza 
siedząc na krześle, m im ow olnie wzruszony Mo­
niche bez porów nania mniej objaw iał goryczy. 
Odczuwał nieokreśloną trw ogę wobec tego apa­
ra tu  sprawiedliwości, co go otaczał. D oznaw ał 
takiego wrażenia, jakby byl narażony na  nie­
bezpieczeństwo, jak  gdyby stanął przed obli­
czem potęgi tajem niczej, k tóra  m a praw o w je ­
dnej chwili św iadka zamienić w oskarżonego i 
na pytania sęd iego śledczego odpow iadał z nie­
zm ierną powściągliwością.

Dzięki zresztą jem u  i jego żonie, pan  Gi­
nory zdoiat odtw orzyć sobie dokładnie zwycza­
je dom ow e R ovćre’a, wnikał w jego życie nie­
co zam knięte, s tara ł się odkryć pom ięazy ludźm i, 
składającym i wizyty daw nem u konsulow i tego, 
który m ógł tu  być w innym .

— Czy nie widzieliście nigdy jakiej kobie­
ty, coby pytała o R ovćre’a.

— Owszem. T ę panią zaw oalow aną. P a­
nią w żałobie. Ale niewiem, kto ona. Nikt zre­
sztą jej nie zna.

Opow iadanie portjerow ej o scenie, kiedy 
zastała R ovóre’a z papieram i procentow em i w 
ręku przed o tw artą  żelazną kasą, z owym  nie­
znajom ym , stojącym  obok niego, zdawało się 
r.a sędziego wywierać silne wrażenie.

— Nie wiecie nazw iska tego gościa?

— Nie, prószy pana  — odpow iedziała po r- 
tjeorow a.

— A!e gdybyście spotkali ?ię z nim , czy 
moglibyście go poznać?

— O, co to, to z pewnością. W idzę dziś 
jeszcze tw arz jego dokładnie.

— T o dobrae, m oja pani. Będziecie zawe­
zwani pow tórnie.

— I możem y już edejść.
— Oczywiście.
Pilno było pani M oniche pow rócić na bu l­

w ar Clichy, ieby  módz co najprędzej opowie­
dzieć wszystkim kum oszkom  swe wrażenia i 
oboje małżonkowie gdy wychodzili z sądu. wzrośli 
w w łasnym  szacunku przez rolę, jaką  dopiero 
co odegrali.

A nie na  tem  był jeszcze koniec.
Pogrzeb pana Rovóre m iał się odbyć ju ­

tro  i perspektyw a dnia dram atycznego, w któ­
rym  państw o Moniche jeszcze raz będą w ażne­
mi osobam i, przejm ow ała ich niepokojem  n ieo­
m al radosnym .

T łum  dokoła dom u zbrodni był w ciąż je ­
szcze liczny. Przechodnie zatrzym yw ali się, s ta ­
wali przed tą  kam ienną fasadą, po za k tó rą  
spełnione zostało m orderstw o. R eporterzy przy­
chodzili bezustannie, a porljarow ie, głodni s ła ­
wy, nie mogli rozłożyć dziennika, aby nie sp o ­
tkać się z wlasnemi nazw iskam i, w ydrukow ane- 
mi w  całej rozciągłość. Jeden z dzienniczków p o ­
rannych, ogłosił naw et artykuł specjalny ,In - 
terview  z panem  i panią Moniche.*

(Oiąg daiSBjf nastąpi).

B j j j g j E  DS ł OSZEHIA. 

r . « n i e s i e n i a  r o z w a l t e .
po 1V* centa od wyrawi

Maturzysta Seminarium nauczycielskiego, 
I  dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło­
szenia: .Iuipressa* Mickiewicza 22.

r  jarzynkę znakomity rosyjsk uukrowy 
groszek suszony pól kilo złr. 1.G0 do 

nabycia tylko w handln korzennym 
L—Barda SsłeoklegB, Lwów, Batorego 2.

tatoTgaa—  saaba — z krawiecczyzną,
I m ajy» gię dłuRe na gospodarstwie 
poszukuje zajęcia na i7«>. Aires: Filip 
Mazurkiewicz, Rawa ruska. 50

P u m ,  żonaty, w średnim wieku, 
z dhgolb.nią prak./ką gospodarską, 

z szkołą rolniczą czernichowską, poszu­
kuje zaraz posady. K. M. poczta Ohladów.

Bozeó z ukończoną II. k '-^  gimnazjalną 
znajdzie korzystne umieszczenie w han­

dlu korzennym i delikatesów iana Borysa 
w I rzemyślu. <9

rifTMBia prtaiyozay oraz chm elarz, 
w żonaty, lat 40, posiadający chlubne 
świadectwa takie z gospodarstwa, poszu­
kują po. na ordynaiję. Laik .we zgło­
szenia pod ,J. K. Śaabsr, poste reot.*.
9 1  centy pół kilo bezwonnego znako- 
IIT mi tego .malcu na pączki do nabycia 
tylko w handln Looaarda Solooklego, we
Lwowie, uL Batorego 1. 2. 662

BoOłdkaJę lokaln sklepowego małego na 
• trafika przy placu Maijaekim <u. Ha­
lickim obok buun hipotecznego. Łaska­
we igłuskunia: N. B poste restante filia 
poczty Łyczaków 1 51

llerfcaty eh nsk> rosyjskie przewyborne 
«* ówitrć 55—75 i 1 zł. Wysiswki 35 ct, 
Ram pi iwdziwy Jamajka butelka 1.40 
i 2 zł. poleca Wł. Ra i  aut, Lwów, ul. 
Halicka.

L&fldara wiedeńska 1 - 3

n dobrym stanie, stosowna dla Zakładu 
ląpielowago, pogrzebowego lnb parokon- 
■ego fiakra « prowincji za 120 złr. do 
sprzedania. Żalldtklego 4 (Łyczaków)

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o ry -J ty c zn e

„ Ś M I G U S ”
wychodź' we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15-
.Śmigua* prócz treści nader bogatej 

aa którą składają się hamareakl, wiersze, 
— owal dawolpy, trawettaoje zamieszcza 
n każdym numerze najnowsze otwory 
rortoptamwe ziesyoh kewpozyteriw pol-
iklob I zagraołozbyeh.

Kto więc zaprenumeruje s Śmigusa* 
aa eały rok ten zbierze sobie plfkae 
dbam.

.Śmigus* jest najt&ńszem pismem, 
toastuje u jTTiDiu kwartalnie we Lwowie 
L zł., na prowincji 1*20, półro. znie we 
Liwowie i  zł., na prowincji 2-40, rocznie 
re Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80.

Preu Jb era należy pooyłac wprost 
ki Administra,ji .Smignia* lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Zaproszenie.
Dnia 5. lutego b. r,

odbędzie się

w sali urzędu gwlimeo
o godzinie 6 po południu

11L Oplu immtom
członków

Towarzystwa zaliczkowego
w Mikulińcach

stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czyn­

ności za rok 1898.
2. Wniosek komisji rewizyjnej o 

udzielenie absolutu jum Dyrekcji 
za czas od 1 stycznia do 31 
grudnia 1898.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysków.

4. Wybór trzech członków Rady 
nadzorczej w miejsce mających 
ustąpić.

5. Potwierdzenie wyboru całej Dy­
rekcji przez Radę nadzorczą wy­
brać się mającej.

6. Wybór komisji rewizyjnej na 
rok 1899.

7. Wnioski członków.
Rada naJzorcza

Towarzystwa zaliczkowego w Miku- 
lińcaen, Stowarzyszenia zarejestrowa­

nego z ograniczoną poręką.
K s. Jóeef Grabowski, 

prezes.
Jan Seumski,

108 1—1 .sekret irz.

Rękawiczki
prawdziwe ,Victoria‘ , męskie i 
damskie, znane z dobroci gatunku 
i kroju, balowe, wizytowe, rauto­
we i do uliey w najmodniejszych 

kolorach już od 1.50.

BdRSU i SZYItUiWSKI
Lwów, plac Marjacki 8
106 (róg Hetmańskiej). 1—5

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą 114 1—?

Maści i pipnłel: Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptezach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

40 ct.
(w r a z  z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą )  

k o s z t ą | e  
Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość prz razem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ S m lg u a a * * , Lwów, ulica 

Łyczakowska 1. 27.

ooooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiogo dworu

P ŁÓ TN A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

WĘT i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e . 9 1

Ceny hurtewao: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re 
łt&uralorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

> o o o n o a o o

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podań* są w ed ług zegarta? środkowo-ouropejskiago)

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 610 rano, oseb. 9-05 

rano, posp. l -30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8’46 wieczorem, osob. 9*10 wieczorem.

Z POUWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osoh. 3 04 
w noey, posp. 2*15 w południ,, osob. 5-— popołudni i, 
posp. 9*89 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3-30 rano, 
posp. 2*80 popołudniu, esob. 5-25 popołudniu, posp.
9-5o wieczorem.

Z CZERNIOWD5C osob. 6‘45 rano, osob. 10‘35 przedpołudn., 
posp. 1-60 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWuCZhEGu, KAŁUSZA, CHYRO W a , B*j- 
RYSŁaWIA osob. 805 rano, ' sod. I 40 w południ, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocj.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7 56 rano, osob. 5-55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osób. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą
IK) KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. (rob rauo, osob. fi-5 

raco, posp. 2-50 po południu, osol 6 40 popoł , posp 
10-40 wieczorem.

1X1 PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rani, 
osob. 9.35 rano, posp. 1’65 popołudniu, osoh 1 1 '-- 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp 6-15 rano, osob 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

t.K) CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osot. 10-55 przedpoł.. 
posp. 2'10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 2 ]5  przedpołudniem, osob. 3-— popotu 
dniu, osob. 7*— wieczorom,

LH) SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

L>0 TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWLA i SAMBORA przez Przemyśl usoh 4 ‘ 5 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8’45 .ano, osoh. 7'44 wieczorem.
UWBgfoZ r',a“ środkowo-europe,»ki różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

emropeUdm — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
'Biuro informacyjne c. L  kolei państwowej przy ul. dgo inaja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolej o 

wych, tpntł*ł* t u t  iyr rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form.ic:a kieszonkowym.

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacmy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekoDać o skuteczności

STTLEK GERADDEn
Ni jom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , Kaszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta c y l p iersiow ej, A stm y , etc. 
N iezbędnych  dla osóh k tó re  zbyteczn ie głos u trudza ją .

Bardzo użyteczue dla Palących.
Pu-ielko zawierające 72 PastjJek i sposób zażywania takowych: wewnWlr> w flntnlrafh Milmlna^Wn ATT-   rr • _  l :

L. L a s e r a  p l a s t e r  dla f n r y s t i i w .
U z n a n y  u a j l e p s z y  ń r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m l a ł o d c l o i n  I td .

Główny skład:
L. Schwenk a Apteka, Wien Meidling

Żądać I | | a a m a  p laster dla tu rystów  
trzeba ■■U D O I d  D0 gQ ct.po 60 ct.

Oo nabycia w wszystkich api ikach 601 1- ?

Do nabycia w aptekach ws Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikob 
scha. J. Wewioi ikiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowsk: • w Czortko- 
Wie L. Nosa; w Ja8'B R. Palch; w Ko iijy L. E. Stenzl; w Przemyślu W Mań­
kowski; w Rzuszowis A. Karpiński; w SamŁsrzs J. Lepiankiewicz; w Czernlow- 

oach Grabowicz i Herold.

SZCZURY I MYSZY

w y s u k  w  g a n k i i *  p s  M - « »  1 1

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

•k łady  w  aptekacfi I d rap— y c \

I

IN

I
Tylko wtsdy prawdziwy, gdy trój- 

graniasta daszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czaruj- druk na 
żółtym papierze.! jest zamkniętą.

Ilotąd r ó jm y !!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  Ma a g e r a  
w Wiedniu. 29 i—ii

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodn łatwe] strawnssi i, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej ii I |łuo nrzyhyte- wagi 
ciała, poi ipszanie sęków, jakotei oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fanry- 
cznym we Wiedniu, HI/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekacl. Anstro-Węgier.

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. KHonera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
(austro-węgierską

W. Maager, Wien, lll|3, Heumarkt, 3.
Naśl !ownirtwa będą sądownie ścigane.

F a s t  a  d e
de O E L A N G U E N IŁ R , w ' a r iJ u  19, Rne des Si-i *c- ( '

U-7. opi im, b. /. rno-!lny, ani kodeiny Środki piersiowe nłes?.kodli\v-u/y ' i i 
się z pomyś nym skutkiem ptzecfw katarom, grapie, influenzie, koklusz, w i.i’.

W e Lwowie: u PP Mikolascha. W ewiorskieco, Ehrbara, Kuck-  a 
_______________________ i we ws(v,ikici-.*'o’"l!acH.

PAROWA MLECZARŃiA
Tow arz^ s tw a handlowego^ 

w D Ę B I C Y
odznaczone dyplomem honorowym na wystawie jubileuszowej 

w Wiedniu 1898 poleca:
Masło deserowe w paczkach pocztowych 4Vt kl. netto  po /). 5 35, 

Masło kuchenne zł. 4 8 3  wraz z portem  i opakow aniem .
Masło kuchenne przy odbiorze faski około 25 kl. netto  liczy się przy 
przesyłce frachtem  pospiesznym po 94 centy za 1 klgr. wraz z por­

tem  i faska. 'l i  1-1

> 0 0 0 0 0 0 0  < - * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o ę  
HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie ,  p l a c  IW arJaca l l i c z b a  1 0 .

iisleca najlupszc, gatunki

K A W Y
e smaku czystym I aromatycznym.

P o r to r i c o .........................................
Cuba gruboziarnista..........................
CejloD z ie lo n a .......................

„ przednia.....................
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ perłow a.....................

Mocca arabsaa bardzo aromatyczna 
Jawa z ło ta .........................................

*/, kilo
- zł. 90 cl.
- ,. 96

ł»
04 „ 
03 „ 
OH ., 
OH „
os „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarni kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeźeb' używa się kawy 
gatunki mięszar 3, wówczas należ" każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1 —?

► O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  o G

Wodociągi król. stół. mi&sta Lwowa.
G ćem  w ykonania budow y w odociągów ogłasza się publiczną 

licytację na następujące roboty i dostaw y :
1. Zasuwy i h y d ra n ty ;
2. Budynki dia stacji pom p w Woli D obrostańsk ie j;
3. „ , .  ,  we L w o w ie ;
4. Zbiorniki wodne z ubijanego betouu o pojem ności 7 .000  

i 3.000 m. sześć .;
5. F undam enta  m aszynowe z ubijanego betonu dla obu stacji 

p o m p ;
6. Kom iny kotłowe i om urow anie k o tłó w ;
7. W ykopy i kładzenie ru r  dia ciągu doprow adzającego do m iasta;
8 ,  „ , ,  sieci ru r  w mieście.
W arunki licytacyjne, tudzież ogólne i szczegółowe dla pow yż­

szych robó t m ożna otrzym ać w miejskim Urzędzie budow niczym  za 
opłatą jednego złr. Bliższych wyjaśnień udzielać będzie kierow nictw o 
budowy od dnia 26. b. m w kancelarji dy rek tora  budow nictw a m iej­
skiego w godzinach od 1 1 - 1  przedpołudniem  codzienni^, aż do dnia 
licytacji. Tam że są wyłożone do przeglądnięcia plany, rysunki szc e- 
gółowe, rozkład robót i t. p.

Oferty z alegatimi, wzorami i okazami, z odpowiednim napisem dla każdego 
osi z osobna, mogą być złożone w kancelarji dyrektora budownictwa miejskiego 

aż do 9 lutego r. b. W tymże dniu o godzinie 9 rano nastąpi w sali posiedzeń 
Magistratu otwarcie ofert w obecności oferentów. Później oddane oferty nie będą 
uwzględnione. 109 1 —1

Lwów, dnia 24 stycznia 189a.
Kierownictwu budowy.

h 90 ct .Przygody Pana Balsambauma *
Zoiorow“ wydanie ozdomone kil­
kudziesięciu kolorowanemi ilu ­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

BlbljotoKs humorystyczna .Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni • 
ctwo to zawiera także liczne humorysl rczae ilustracje. 
Wraz 7 przesyłką pocztową 15 ct. .ŚMIŁsZEK* ilustro­
wane wydawnictwo , Śmigusa*. Filkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich artyku­
łów, 80 stronic drukn. Wraz z przes>łką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBA TMA poemat w 6 pieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Kruszewski. Cena 20 ct. 
wraz z pizes-yłką pocz‘ową Semacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 
t tu  ct. "aż z przesyłką pc irtową. Zamówienia i pienią­
dze należy przesyłać wprost do Administracji .Śmigusa* 

Lwów, ul. Łynzakowoka I. 27.

• A M — edpewiednalny: Dv. Kuurien Ostaszewski - Barański. Właścicieli i wydawcy: Dy. K. O suiw -.. i -Barański, K. Sckmitt i A. Kilski. Z drukami II. SchnaitU i Sp. pod zarządem St. Piotuwskiegc.


